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Roz­dział 1


Inspek­tor Zima


Od tygo­dnia nic. Zupeł­nie nic.


Żad­nych pro­wo­ka­cyj­nych SMS-ów, żad­nych noc­nych tele­fo­nów, żad­nych
odwie­dzin w stylu „Zna­la­złem głupi powód, żeby do cie­bie zaj­rzeć” – nic!


Naprawdę kom­plet­nie nic!


W tym tygo­dniu trzy­krot­nie odwie­dzi­łam Alex i dwu­krot­nie widzia­łam
zapar­ko­wa­nego przed wej­ściem do kamie­nicy mustanga. Musiał być w domu.
Gdyby jed­nak ktoś pomy­ślał, że wyj­rzał ze swo­jego pokoju, choćby po to,
żeby powie­dzieć „cześć” – nie, nic takiego się nie wyda­rzyło. Można by
uznać, że nad­cho­dzi wojna ato­mowa, więc scho­wał się niczym w bun­krze za
zamknię­tymi drzwiami i nie wyściu­bił zza nich nosa. Raz nawet zaśmia­łam
się gło­śniej niż zwy­kle, żeby zasy­gna­li­zo­wać mu moją obec­ność. Bez
powo­dze­nia. Przez kilka ostat­nich mie­sięcy nie mogłam się od niego
opę­dzić, a teraz – nic!


Co się stało? Czyżby stra­cił zain­te­re­so­wa­nie? Czyżby zauwa­żył, że się w nim zako­cha­łam i że osią­gnął swój cel? To byłoby jed­nak z jego strony
dość nie­mą­dre, bo osta­tecz­nie nie­wiele bra­ko­wało, a w końcu dostałby to,
czego zawsze pra­gnął – seks.


To po pro­stu nie miało sensu.


Prze­mo­głam się i poca­ło­wa­łam go w poli­czek, a on znik­nął bez
wyja­śnie­nia. Czy to wła­śnie teraz nie powinno zacząć mu się spie­szyć?


Te pyta­nia od zmierz­chu do świtu nie dawały mi spo­koju. O niczym innym
nie mogłam myśleć. Mniej wię­cej pięć­dzie­siąt razy dzien­nie chwy­ta­łam
komórkę tylko po to, by pięć­dzie­siąt razy wyma­zać wpi­sany tekst.


– Czy możemy pro­sić o jesz­cze jedną colę? – zawo­łał klient.


Pod­sko­czy­łam z prze­stra­chem.


– Jasne, już się robi – odpo­wie­dzia­łam i wyję­łam dło­nie ze zlewu.
Szklankę, którą skoń­czy­łam myć, odsta­wi­łam do wyschnię­cia.


Nico­las zmarsz­czył czoło.


– Czy ta szklanka nie miała kie­dyś napisu?


Popa­trzy­łam i zdę­bia­łam. Naj­wy­raź­niej odro­binę za mocno ją wyszo­ro­wa­łam,
myśląc o Ely­asie…


– To wszystko przez tę tanią chiń­ską farbę – powie­dzia­łam, spu­ści­łam
wzrok i zabra­łam się do nale­wa­nia coli.


Dzi­siaj miała się odbyć impreza z oka­zji Hal­lo­ween, na którą zapro­siła
mnie Sophie. Nie­stety, nikt z moich kole­gów z pracy nie miał ochoty mnie
zastą­pić, więc zamiast dopiesz­czać wymyślny kostium, sta­łam za barem w Pur­pu­ro­wym Kró­liku. Była to jedna z nie­licz­nych knajp, któ­rych wystrój
nie przy­po­mi­nał dziś krypty, co wyraź­nie odbiło się na licz­bie gości. W zwy­czaj­nych oko­licz­no­ściach impreza nie­spe­cjal­nie by mnie inte­re­so­wała,
ale nie­zro­zu­miałe zacho­wa­nie Ely­asa zmie­niało postać rze­czy. Na pewno
się na nią wybie­rał.


Jedyną osobą, któ­rej uda­wało się jakoś odcią­gnąć moje myśli od pana
Głupka, był Luca. Nie­stety, on rów­nież od kilku dni nie dawał znaku
życia. Od nie­dzieli jego wia­do­mo­ści były coraz krót­sze, a od wtorku moja
skrzynka pocz­towa zio­nęła pustką. Napi­sał, że ma ner­wowy czas i mnó­stwo
pracy. I ja mia­łam w to uwie­rzyć? Wcze­śniej zawsze znaj­do­wał chwilę,
żeby się do mnie ode­zwać.


A może prze­stra­szyła go prośba o przy­spie­sze­nie spo­tka­nia? Prawdę
mówiąc, nawet na nią nie zare­ago­wał. Napi­sał tylko, że poroz­ma­wiamy o tym innym razem.


Jeśli to wła­śnie z tym miał pro­blem, dla­czego po pro­stu mi tego nie
zdra­dził?


Wrzu­ci­łam ścierkę do zlewu. Cho­lera, co im się nagle stało?! Czyżby
wresz­cie zro­zu­mieli, że nie jestem nikim wyjąt­ko­wym? Jeśli tak, to
wybrali sobie na to dziwny moment – cho­ler­nie dziwny, mówiąc ści­ślej.
Dla­czego nie przy­szło im to do głowy pięć mie­sięcy wcze­śniej?


Wes­tchnę­łam i wytar­łam opry­skane wodą czoło.


– Cześć, skar­bie – zaświer­go­tał znany mi głos.


Eva. „Skar­bie” na szczę­ście nie doty­czyło mnie, w prze­ciw­nym razie to ja
mia­ła­bym teraz w ustach jej język. To czułe okre­śle­nie adre­so­wane było
do Nico­lasa, który naj­wy­raź­niej dużo bar­dziej cie­szył się z takiego
powi­ta­nia.


– Tu się kom­plet­nie nic nie dzieje – oce­niła Eva.


Moje modli­twy zostały wysłu­chane, a publiczna wymiana pły­nów ustro­jo­wych
dobie­gła końca.


– Robimy tu za coś w rodzaju atrapy – odpo­wie­dzia­łam.


Usia­dła na stołku baro­wym naprze­ciwko mnie.


– Dla­czego nie idziesz na imprezę?


Czy wspo­mnia­łam już, że Eva i Alex bar­dzo dobrze się doga­dy­wały? Miały
takie samo hobby: cią­gnąć Emely za sobą tam, dokąd Emely wcale nie chce
iść.


– Nie mogę zosta­wić Nico­lasa samego.


– Jak długo trwa twoja zmiana?


Rzu­ci­łam okiem na zegar.


– Jesz­cze dwie godziny, a co?


– I tak zamie­rza­łam tu zostać. Mogę cię zastą­pić – powie­działa.


– Ty? O ile wiem, ni­gdy nie pra­co­wa­łaś za barem.


– I co z tego? Prze­cież to nie jest trudne. Umiem stać i dobrze
wyglą­dać.


– Nie mam co do tego wąt­pli­wo­ści. To miłe, Eva, ale ja nie wiem, czy na
pewno chcę iść na tę imprezę.


Wes­tchnęła.


– Gdyby życie toczyło się tak, jak sobie życzysz, jesz­cze sie­dzia­ła­byś w brzu­chu two­jej matki.


– Teraz, kiedy wiem, jak wygląda świat na zewnątrz, sądzę, że byłaby to
cał­kiem mądra decy­zja! – Unio­słam pod­bró­dek, ona nato­miast wzru­szyła
ramio­nami i spoj­rzała na mnie wzro­kiem w stylu „I co ja mam z tobą
zro­bić?”. Nie­na­wi­dzi­łam, kiedy to robiła. Nic, zupeł­nie nic nie miała ze
mną robić.


– Nie nasta­wiaj się tak. Na takich impre­zach zwy­kle roi się od
przy­stoj­nia­ków!


Naprawdę się od nich roi? Zna­łam tylko jed­nego, ale to w zupeł­no­ści mi
wystar­czyło. Wła­śnie jego spo­tka­ła­bym, gdy­bym wybrała się na imprezę.
Czy tego chcia­łam? Głu­pie pyta­nie – oczy­wi­ście, że tak. Wła­ści­wie zadane
brzmiało: Czy powin­nam to robić?


– Moż­liwe – odpar­łam. – Ale nawet jeśli podasz mi jesz­cze dwa­dzie­ścia
prze­ko­nu­ją­cych argu­men­tów, osta­tecz­nie pole­gniesz na infor­ma­cji, że nie
mam prze­bra­nia.


– Co z tego?! Prze­cież nie lubisz kostiu­mów.


– Oczy­wi­ście, że ich nie lubię, ale będę jedyną nie­prze­braną osobą na
tej impre­zie.


– Od kiedy masz pro­blem z odróż­nia­niem się od innych? – Eva zaśmiała się
i kry­tycz­nym spoj­rze­niem omio­tła mój strój.


– Mimo wszystko nie jestem pewna, czy to dobry pomysł – wymam­ro­ta­łam.


– Możesz się nad tym spo­koj­nie zasta­no­wić – wtrą­cił się Nico­las. – Bo
nie­ważne, czy tam pój­dziesz, czy nie, tutaj nie będziesz już potrzebna.
Kiedy wyjdą ostatni goście, zamknę knajpę. Dzi­siaj i tak nikt już nie
przyj­dzie.


Pomy­śla­łam o sto­sie ksią­żek, który cze­kał na mnie w domu.


– Jesteś pewien? – zapy­ta­łam.


– Tak. Jeśli coś się zmieni, moja myszka na pewno sobie pora­dzi, prawda?
– Mru­gnął do Evy.


Wzru­szy­łam ramio­nami.


– OK, skoro tak mówisz. Na pewno będę twoją dłuż­niczką.


– Nie­po­trzeb­nie – powie­dział. – Miłego wie­czoru, Emely.


Podzię­ko­wa­łam mu i wytar­łam mokre dło­nie w ręcz­nik. Dwa­dzie­ścia minut
póź­niej dotar­łam do swo­jego pokoju, zdję­łam z ramie­nia
torbę-listo­noszkę, wyję­łam komórkę i opa­dłam na łóżko. Spoj­rze­nie na
wyświe­tlacz podzia­łało na mnie trzeź­wiąco, więc z wes­tchnie­niem rzu­ci­łam
urzą­dze­nie na poduszkę.


Dla­czego, do cho­lery, nikt do mnie nie pisał?! Czy stało się coś, o czym
nie wie­dzia­łam? To wszystko wyda­wało mi się bar­dzo dziwne.


Co on wyczy­niał?


Praw­do­po­dob­nie wła­śnie pod­ry­wał inną, o wiele ład­niej­szą kobietę, z którą chciał spę­dzić noc. Taką, która nie zacho­wy­wała się tak, jak ja.


Jęk­nę­łam z nie­za­do­wo­le­niem.


A może jed­nak powin­nam pójść na tę imprezę? Tylko po to, żeby go
zoba­czyć? Teraz przy­naj­mniej mia­łam oka­zję…


Nie! Powin­nam się cie­szyć, że się nie odzywa. W końcu wła­śnie tego
chcia­łam. Powin­nam być mu wdzięczna, ponie­waż w ten spo­sób pośred­nio
ura­to­wał mi życie. Wła­śnie! Decy­zja zapa­dła, na pewno nie pójdę na tę
imprezę!


A może jed­nak powin­nam?


Nie! Koniec. Kropka.
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Dzie­sięć minut póź­niej grze­ba­łam w sza­fie w poszu­ki­wa­niu ciu­chów, które
nada­wa­łyby się na wyj­ście. Prze­wra­ca­łam i prze­wra­ca­łam, ale nic
odpo­wied­niego nie chciało wpaść mi w ręce. Jeśli nie miało to być
prze­bra­nie, dobrze byłoby zna­leźć coś choćby zbli­żo­nego do kostiumu.
Szu­ka­łam dalej, a obok rósł stos ubrań – nawet nie wie­dzia­łam, że je
mam. Byłam już bli­ska cał­ko­wi­tego zagrze­ba­nia się w sza­fie, kiedy pod
jed­nym ze sto­sów dostrze­głam biały T-shirt. Wycią­gnę­łam go, roz­ło­ży­łam i przy­po­mnia­łam sobie, że trzy, cztery lata wcze­śniej dosta­łam go w pre­zen­cie od Alex. Miał talio­wany krój, a pod okrą­głym dekol­tem wid­niało
hasło zapi­sane lite­rami rodem z hor­ro­rów: „Bite me”. Przy­glą­da­łam mu się
przez chwilę. Wcze­śniej nie nada­rzyła się oka­zja, żeby go wło­żyć, ale na
imprezę z oka­zji Hal­lo­ween była to naj­lep­sza pro­po­zy­cja, jaką miała do
zaofe­ro­wa­nia moja szafa. Ski­nę­łam głową, wygła­dzi­łam T-shirt na tuło­wiu,
wybra­łam do niego ciem­no­nie­bie­skie dżinsy i białe trampki.


Moje odbi­cie w lustrze nie­czę­sto mnie zaska­ki­wało, ale dziś wła­śnie się
to wyda­rzyło – wyglą­da­łam jesz­cze głu­piej, niż się spo­dzie­wa­łam. Gdyby
pro­jek­tant tego T-shirtu mógł mnie zoba­czyć, z pew­no­ścią prze­wró­ciłby
się w gro­bie. „Ale co mi tam” – pomy­śla­łam. Dla­czego mam się przej­mo­wać
pro­jek­tantem, który zaćpał się na śmierć? Wzru­szy­łam ramio­nami, ruszy­łam
do łazienki, prze­cze­sa­łam włosy, nabra­łam głę­boko powie­trza i wyszłam z pokoju.


Impreza odby­wała się na dru­gim końcu mia­sta, w domu rodzi­ców Sophie.
Trzy razy musia­łam zmie­niać auto­bus. Wyda­wało mi się, że podróż trwa
całą wiecz­ność. Kiedy dotar­łam na miej­sce, było już po jede­na­stej.


Przed dużym, jasnym domem z prze­szklo­nym fron­tem kłę­bił się tłum
prze­bra­nych ludzi, a dobie­ga­jącą ze środka gło­śną muzykę sły­chać było na
ulicy. Freddy Krüger, Michael Myers, Jason Voor­hees i zom­bie z piłami
łań­cu­cho­wymi – pełen wachlarz postaci w o wiele bar­dziej towa­rzy­skich
nastro­jach niż te, w któ­rych wystę­po­wali w swo­ich macie­rzy­stych
hor­ro­rach.


A więc tak Sophie wyobra­żała sobie małą imprezę? Zmarsz­czy­łam czoło.


Pra­wie nikt nie zwró­cił na mnie uwagi, a ja z mokrymi od potu dłońmi
wymi­nę­łam tłum i ruszy­łam w stronę otwar­tych drzwi wej­ścio­wych. Byłam
już bli­sko celu, kiedy wpa­dła na mnie jakaś dziew­czyna.


– Sorry – rzu­ciła.


– Nie ma pro­blemu – odpo­wie­dzia­łam, ale ona była już trzy metry dalej i nawet się nie odwró­ciła.


W napię­ciu ruszy­łam w stronę źró­dła muzyki. Z każ­dym kro­kiem wzmac­niało
się moje prze­czu­cie, że to tylko mały przed­smak sce­na­riu­sza, który
cze­kał mnie w środku. Mia­łam rację. Bogo­wie naj­wy­raź­niej zebrali się i posta­no­wili na ten wie­czór prze­nieść pie­kło do domu Sophie.


Prze­ci­snę­łam się obok wyma­za­nego krwią gościa i wylą­do­wa­łam w salo­nie.
Zaczę­łam się roz­glą­dać w poszu­ki­wa­niu Alex. Nie mogłam jej dostrzec w tłu­mie potwo­rów, które tań­czyły, stały w małych gru­pach lub mimo gło­śnej
muzyki pró­bo­wały pro­wa­dzić roz­mowę. Cof­nę­łam się o krok i przez
przy­pa­dek potrą­ci­łam chło­paka, który pra­wie oblał sobie T-shirt piwem.


– Och! – jęk­nę­łam z roz­sze­rzo­nymi z prze­ra­że­nia oczami. – Prze­pra­szam.


Spoj­rzał na mnie dziw­nym wzro­kiem i odwró­cił się do swo­ich zna­jo­mych. Z lekko zaczer­wie­nio­nymi policz­kami prze­dzie­ra­łam się dalej w kie­runku
ściany.


Ogra­ni­cze­nie szko­dli­wo­ści – tak nazwa­ła­bym ten manewr. Dla dobra gości i mojej odpo­wie­dzial­no­ści cywil­nej lepiej było, kiedy ludzie ota­czali mnie
tylko z jed­nej strony. W efek­cie wpa­dłam w kłę­bo­wi­sko sztucz­nych
paję­czych sieci, które wplą­tały się w moje włosy. Musia­łam je poje­dyn­czo
wyj­mo­wać. Super.


Po kilku chwi­lach zna­la­złam się w kolej­nym pokoju – czymś w rodzaju
nie­wy­mia­ro­wej jadalni, w któ­rej gęstość tłumu nieco zelżała. Moje
spoj­rze­nie prze­śli­zgi­wało się po twa­rzach z tym samym skut­kiem – żad­nej
z nich nie zna­łam. Z gło­śni­ków dud­niła pio­senka Davida Dra­imana
For­sa­ken i spo­wi­jała mrocz­nymi dźwię­kami już dosta­tecz­nie nie­przy­ja­zne
oto­cze­nie.


Zatrzy­ma­łam się na środku jadalni i wła­śnie zaczę­łam się zasta­na­wiać,
czy przy­pad­kiem nie pomy­li­łam numeru domu, kiedy nagle moje spoj­rze­nie
spo­częło na kimś zna­jo­mym.


Był tam. Jak posąg stał w drzwiach pro­wa­dzą­cych do kolej­nego pokoju i patrzył w moją stronę. Dostrzegł mnie, zanim ja dostrze­głam jego.


Poczu­łam, jak krew ude­rza do moich tęt­nic i że mocno bije mi serce.


Elyas.


Był blady. Pod jego oczami wid­niały ciemne sińce, które wywo­łały u mnie
gęsią skórkę. Moje spoj­rze­nie powę­dro­wało w stronę jego nóg, zatrzy­mało
się na wytar­tych dżin­sach z czar­nym paskiem. Na szczu­płym tuło­wiu miał
czarny T-shirt, z któ­rego spo­glą­dała na mnie obna­ża­jąca zęby wam­pi­rzyca.


Na wierzch wło­żył roz­pięty, czarny, się­ga­jący kolan skó­rzany płaszcz.


Dopiero teraz zorien­to­wa­łam się, że mam otwarte usta. Zamy­ka­jąc je,
spoj­rza­łam ponow­nie na jego twarz i zoba­czy­łam, że wzrok Ely­asa z dziw­nym bły­skiem skie­ro­wany jest na mój T-shirt. Opu­ścił lekko głowę,
zlu­stro­wał mnie od stóp do głów i uniósł jeden z kąci­ków ust. Ten
jed­no­stronny uśmiech każ­dej nocy spę­dzał mi sen z powiek. Uśmiech rósł,
a w moją stronę bły­snął biały, zaostrzony ząb i potwier­dził naj­gor­sze
przy­pusz­cze­nia.


Wam­pir. Elyas prze­brał się za wam­pira.


Nadru­ko­wane na T-shir­cie słowa paliły mi skórę. Czu­łam, jak cie­pło
stam­tąd wznosi się w kie­runku moich policz­ków.


Elyas spoj­rzał mi w oczy i zorien­to­wa­łam się, że czy­tam w jego myślach.
Ota­cza­jący nas tłum z każdą sekundą scho­dził na dal­szy plan, hałas
cichł, aż Elyas i ja zosta­li­śmy jedy­nymi gośćmi na impre­zie.


W tej samej chwili nabra­łam pew­no­ści, że tego wie­czora Elyas nie
prze­pu­ści oka­zji, żeby podą­żyć za suge­stią wydru­ko­waną na moim
T-shir­cie. I tak samo wyraź­nie uświa­do­mi­łam sobie, że nie będę się przed
tym bro­nić.


Liczy­łam sekundy do momentu, kiedy odsu­nie się od progu i pój­dzie w moim
kie­runku. Ale on wciąż tam stał. Nie ruszał się z miej­sca.


Ode­rwał ode mnie wzrok i przez długą chwilę patrzył w zie­mię. Potem
uniósł dłoń i poma­chał do mnie. Zanim zdą­ży­łam zmarsz­czyć czoło,
odwró­cił się i znik­nął w tłu­mie.


Sta­łam jak zro­śnięta z pod­łogą i gapi­łam się za nim. Co on wypra­wiał?
Dla­czego sobie poszedł? Czu­łam się tak, jakby ktoś przy­ło­żył mi w głowę
wielką deską. Powoli prze­sta­wa­łam cokol­wiek rozu­mieć.


– Emely? – Nagle usły­sza­łam za ple­cami czyjś głos.


Zamru­ga­łam i odwró­ci­łam się. Przede mną stała Alex w bia­łej sukience do
połowy uda i z przy­pię­tymi do ple­ców skrzy­dłami z mięk­kich piór. Nad
głową mojej przy­ja­ciółki uno­siła się aure­ola, która huś­tała się z każ­dym
jej kro­kiem.


– Myśla­łam, że musisz być w pracy – powie­działa.


Moje wyja­śnie­nie naj­wy­raź­niej jed­nak nie­spe­cjal­nie ją inte­re­so­wało, bo
nie cze­ka­jąc na nie, rzu­ciła mi się na szyję i przy­ci­snęła mnie mocno do
sie­bie.


– Tak się cie­szę, że dałaś radę przyjść.


Za jej ple­cami poja­wił się Seba­stian. Ski­nę­łam mu głową.


– Cześć – powie­dział.


Jego spoj­rze­nie spo­częło na moim T-shir­cie, a twarz roz­ja­śnił mu
uśmiech.


– O co cho­dzi? – zapy­ta­łam.


– Nic, nic – odparł Seba­stian. – Pocze­kaj, aż zoba­czysz Ely­asa.


– Już go widzia­łam.


– Już się widzie­li­ście? – zapy­tał. – Nie widzę śla­dów ugry­zie­nia.


Zmu­si­łam się do uśmie­chu.


– Bo ich nie ma – powie­dzia­łam. – Elyas naj­wy­raź­niej dał za wygraną.


Seba­stian spoj­rzał na mnie z nie­do­wie­rze­niem.


– Co takiego? Elyas zre­zy­gno­wał? – Zaśmiał się. – To nie­moż­liwe.


– Wszystko na to wska­zuje. Naj­pierw prze­stał się do mnie odzy­wać, a teraz… teraz nawet scho­dzi mi z drogi.


Seba­stian prze­krzy­wił głowę.


– Czy my na pewno mówimy o tej samej oso­bie?


Przy­tak­nę­łam.


– Scho­dzi ci z drogi? – zapy­tał. – Nie rozu­miem, dla­czego miałby to
robić. W zeszłym tygo­dniu pra­wie go nie widzia­łem, ale po wyjeź­dzie pod
namioty wszystko było po sta­remu. – Wzru­szył ramio­nami. – Cokol­wiek się
z nim dzieje, nie ciesz się za szybko, Emely. Elyas z pew­no­ścią nie
rezy­gnuje tak po pro­stu.


– Ja też w to nie wie­rzę. Dener­wo­wa­nie cie­bie spra­wia mu zde­cy­do­wa­nie za
dużo rado­ści – powie­działa Alex. – Ale skoro już widzia­łaś Ely­asa, to co
myślisz o jego prze­bra­niu? – Prze­bie­rała sto­pami w miej­scu.


– Ach, to ty je wymy­śli­łaś?


– Seba­stian, który nie umie się bawić, nie chciał się prze­brać –
powie­działa i rzu­ciła swo­jemu chło­pa­kowi spoj­rze­nie z ukosa. – Zaję­łam
się więc Ely­asem. No powiedz wresz­cie, jak ci się podoba? Ide­alny
wam­pir, prawda? Nawet ja dała­bym mu się ugryźć – zachi­cho­tała.


Ide­alny wam­pir… Lepiej bym tego nie ujęła. Edward Cul­len, ten cie­nias,
mógł się przy nim scho­wać.


– Ile valium musia­łaś w niego wpa­ko­wać, żeby się oddał w twoje ręce?


Uśmiech­nęła się.


– Trzy do czte­rech. Nie trzy­maj mnie już w napię­ciu i powiedz coś!


Wes­tchnę­łam.


– Wam­pir ide­alny.


– Wie­dzia­łam! – Alex kla­snęła w dło­nie, a ten ruch wpra­wił w wibra­cje
aure­olę nad jej głową. – Jestem naj­więk­szym talen­tem modo­wym, jaki
kie­dy­kol­wiek nosiła ta zie­mia!


Prze­wró­ci­łam oczami.


– No jasne.


Alex nie usły­szała tego lub nie chciała usły­szeć.


– Co robimy? Szu­kamy pozo­sta­łych? – zapy­tał Seba­stian. – Andy zagwiż­dże
z zachwytu, kiedy zoba­czy twój T-shirt.


Oczy­wi­ście, jeśli ktoś mógł uznać zgod­ność naszych stro­jów za zabawną,
to na pewno Andy. Ale dla­czego zachwy­cali się tym wszy­scy poza Ely­asem?
Opu­ści­łam głowę i zaczę­łam się przy­go­to­wy­wać na kolejne docinki. Drogi
losie, ser­deczne dzięki.


Prze­szli­śmy do kolej­nego pomiesz­cze­nia. Tak jak prze­wi­dy­wał Seba­stian,
Andy miał ogromny pro­blem z opa­no­wa­niem nara­sta­ją­cego napadu śmie­chu.
Zare­ago­wa­łam wes­tchnie­niem, sta­nę­łam nieco z boku, rozej­rza­łam się
nie­obec­nym wzro­kiem i bez zain­te­re­so­wa­nia przy­słu­chi­wa­łam się roz­mo­wie.
Moja uwaga uak­tyw­niła się, kiedy po chwili zoba­czy­łam wcho­dzą­cego do
pokoju Ely­asa. Zatrzy­mał się kilka metrów od nas, przy­wi­tał się ze
zna­jo­mym i zaczął z nim roz­ma­wiać. Nie spra­wiał wra­że­nia, jakby zmie­rzał
w naszą stronę, cho­ciaż dosko­nale nas widział.


Mocno zagry­złam zęby. Moja fru­stra­cja osią­gnęła taki poziom, że
naj­chęt­niej pode­szła­bym do niego i zro­biła mu scenę. Co on sobie
wyobra­żał? Naj­pierw mie­sią­cami dopro­wa­dza mnie do sza­leń­stwa, a potem z dnia na dzień prze­staje się mną inte­re­so­wać?


Bez­czel­ność.


– Gdzie znajdę coś do picia? – zapy­ta­łam Andy’ego.


– W kuchni. Pro­sto kory­ta­rzem i na końcu w prawo.


– Dzię­kuję – powie­dzia­łam, odwró­ci­łam się i ruszy­łam na poszu­ki­wa­nia.


Nie udało mi się zna­leźć kuchni w tra­dy­cyj­nym tego słowa zna­cze­niu, ale
dotar­łam do barku z kuchenką, zle­wem i lodówką. Nie mogłam uwie­rzyć
wła­snym oczom. Stało tu przy­naj­mniej dwa razy wię­cej rodza­jów alko­holu
niż w prze­cięt­nej knaj­pie.


Klep­nę­łam w ramię jakie­goś męż­czy­znę.


– Mogę? – zapy­ta­łam.


Wyko­nał krok do tyłu, odsła­nia­jąc dostęp do papie­ro­wych kub­ków.


– Dzię­kuję – powie­dzia­łam, chwy­ci­łam jeden z nich i zaczę­łam się
zasta­na­wiać, czym go napeł­nić. Kiedy mój wzrok padł na butelkę wódki,
decy­zja została pod­jęta. Wla­łam do kubka spory łyk alko­holu i uzu­peł­ni­łam napój sokiem wiśnio­wym. Spró­bo­wa­łam, a następ­nie – po
krót­kim namy­śle – dola­łam jesz­cze tro­chę wódki.


Swoim wzro­stem Andy bar­dzo mi uła­twił ponowne odna­le­zie­nie grupy. Led­wie
zdą­ży­łam zająć poprzed­nią pozy­cję, moje spoj­rze­nie natych­miast
powę­dro­wało do miej­sca, w któ­rym ostat­nio widzia­łam Ely­asa. Nie było go
tam. Obej­rza­łam się i ku mojemu zdu­mie­niu dostrze­głam go nie­da­leko, przy
Sophie. Bio­rąc solidny łyk z kubka, gło­śnym chrząk­nię­ciem zamel­do­wa­łam
się obok Andy’ego.


– Emely – powie­dział. – Jesteś już.


Kiedy wypo­wie­dział moje imię, Elyas na uła­mek sekundy odwró­cił się w naszą stronę, ale potem prze­niósł wzrok z powro­tem na Sophie. Wszystko
we mnie zawrzało.


Andy, na któ­rego twa­rzy wciąż wid­niał sze­roki uśmiech, poło­żył dłoń na
moim ramie­niu i pocią­gnął mnie za sobą kilka kro­ków. Zatrzy­mał się przed
Sophie i Ely­asem.


– No i co, Elyas? Co powiesz na strój Emely?


„No wła­śnie, do dia­bła, co powiesz na mój strój?”


Pyta­nie prze­pa­dło jed­nak tak szybko, jak wybrzmiało. Wszystko z powodu
wzroku, jakim spoj­rzał na mnie Elyas. Zupeł­nie innego niż zwy­kle. Bez
bły­sku w oczach, bez tej nie­pod­wa­żal­nej pew­no­ści sie­bie, którą posia­dał
tylko on. Jego wzrok był matowy jak wypło­wiała foto­gra­fia.


– A co mam powie­dzieć… – wymam­ro­tał i wzru­szył ramio­nami. – Wygląda
prze­pięk­nie. Jak zawsze.


Mój żołą­dek zwi­nął się w kłę­bek. Tak czę­sto mi to powta­rzał. Tym razem
zabrzmiało to jed­nak tak, jak gdyby mówił o kimś, o kim zacho­wał tylko
blade wspo­mnie­nie z prze­szło­ści.


– A teraz wybacz­cie mi – kon­ty­nu­ował. – Spo­tka­łem sta­rego zna­jo­mego.


Dopo­wie­dział to zda­nie do końca, odwró­cił się do nas ple­cami i znik­nął.
Sta­łam jak wryta i patrzy­łam za nim.


Po krót­kiej chwili ciszy Andy posta­no­wił zadać pyta­nie:


– Macie ciche dni?


– Nie mam poję­cia – odpo­wie­dzia­łam z opóź­nie­niem. – A może on prze­szedł
na wege­ta­ria­nizm?
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Dwa kubki wódki z sokiem wiśnio­wym póź­niej mój nastrój wciąż nie uległ
popra­wie. Mogłam odpu­ścić tę sprawę z Ely­asem. Ale za każ­dym razem,
kiedy chwy­ta­łam się tej myśli, czu­łam się tak, jakby mały kara­teka
bok­so­wał od wewnątrz mój żołą­dek. Nie­na­wi­dzi­łam tego małego łobuza. Był
uparty i nie­roz­sądny. Tak, nie­roz­sądny. Wie­lo­krot­nie mu o tym mówi­łam,
nie zwra­cał na to jed­nak naj­mniej­szej uwagi, ponie­waż posia­dał jesz­cze
jedną cechę – był głu­chy jak pień. A w połą­cze­niu z alko­ho­lem wyzwa­lał u mnie coś, co zwy­kle nie ist­niało: odwagę.


Resztę drinka wypi­łam za jed­nym razem i uzna­łam, że wycieczka po dolewkę
jest opty­malną oka­zją, by rozej­rzeć się za Ely­asem. Prze­pro­si­łam
wszyst­kich na chwilę i ruszy­łam w stronę kuchni. Im bar­dziej jed­nak
wytę­ża­łam za nim wzrok – do dia­bła, naprawdę wytę­ża­łam – tym bar­dziej
nie mogłam go dostrzec.


Weszłam do kuchni, napeł­ni­łam kubek i pocią­gnę­łam pierw­szy duży łyk
wódki z sokiem wiśnio­wym. Czy naprawdę powin­nam już porzu­cić
poszu­ki­wa­nia? Mały kara­teka wymie­rzył mi solidny cios. Posta­no­wi­łam
wybrać się na krótką, nie­zo­bo­wią­zu­jącą wycieczkę po domu.


Impreza toczyła się w naj­lep­sze. Jedyne, co ule­gło zmia­nie, to wyraźne
pusz­cze­nie hamul­ców. Musia­łam się więc prze­ci­snąć obok
więź­nia-ucie­ki­niera, któ­rego dło­nie spo­czy­wały pod sukienką pew­nej
pie­lę­gniarki. Przy­glą­da­jąc się tej wię­zien­nej rewi­zji oso­bi­stej,
przy­po­mnia­łam sobie o uta­len­to­wa­nych dło­niach, które wędro­wały po moim
ciele, i znów musia­łam pomy­śleć o Ely­asie. Gdzie on się podzie­wał?
Przej­rza­łam wszyst­kie pomiesz­cze­nia w domu i doszłam do osta­tecz­nego
prze­ko­na­nia, że nie ma w nich śladu po Ely­asie.


Gdyby nie gra­ni­czyło to z para­noją, pomy­śla­ła­bym, że Elyas nie chciał
zostać przeze mnie odna­le­ziony. A może poszedł już do domu?


Cicho mru­cząc z nie­za­do­wo­le­nia, ruszy­łam w drogę powrotną, trzy­ma­jąc się
ostat­niej nadziei, że Elyas być może zdą­żył w tym cza­sie wró­cić do
swo­ich przy­ja­ciół. Prze­my­ka­jąc przez kuch­nię, omio­tłam ją pobież­nym
spoj­rze­niem i zdrę­twia­łam. Elyas. Nagle się poja­wił. Oparty o ścianę
obok lodówki roz­ma­wiał z jakąś bru­netką.


Z oczami wiel­kimi jak piłeczki do gry w golfa ruszy­łam przed sie­bie i zatrzy­ma­łam się dopiero za drzwiami. Z tyłu ta dziew­czyna wyglą­dała jak
Jes­sica, ale to z pew­no­ścią nie była ona. Zaj­rza­łam do mojego kubka,
który był już tylko w poło­wie pełen, i zako­ły­sa­łam znaj­du­ją­cym się w nim
pły­nem. Po krót­kim zasta­no­wie­niu prze­la­łam jego zawar­tość do pierw­szej
lep­szej doniczki, odwró­ci­łam się na pię­cie i ruszy­łam do kuchni.


Byłam pełna woli dzia­ła­nia, przy­naj­mniej do momentu, kiedy prze­kro­czy­łam
próg pomiesz­cze­nia i zoba­czy­łam Ely­asa. Natych­miast opu­ści­łam głowę i zaczę­łam zacho­wy­wać się tak, jak­bym go nie widziała. Masze­ro­wa­łam w stronę bute­lek. Tam odwró­ci­łam się do Ely­asa ple­cami i odda­łam się
inten­syw­nemu prze­kli­na­niu wła­snego cho­ler­nego tchó­rzo­stwa.


„Oddy­chaj głę­boko”. Po chwili pod­ję­łam próbę uspo­ko­je­nia się.
Dziew­czyna, z którą roz­ma­wiał, oka­zała się jed­nak Jes­sicą. Nie było więc
powodu do zmar­twień. Ale czy on w ogóle mnie widział? Na pewno.
Prze­szłam prze­cież bez­po­śred­nio obok niego.


Sta­łam przy barze i wędro­wa­łam wzro­kiem po butel­kach, uda­jąc, że nie
mogę się zde­cy­do­wać, czego chcę się napić. W rze­czy­wi­sto­ści gra­łam na
czas. Czas, który on mógłby wyko­rzy­stać, żeby do mnie podejść.


Prze­cią­gnę­łam ten pro­ces na całe pięć minut, ale on nie pod­szedł.
Dla­czego, do dia­bła, nie pod­szedł?!


Sfru­stro­wana chwy­ci­łam butelkę wódki i pozo­sta­łam wierna drin­kowi, który
piłam cały wie­czór. Skosz­to­wa­łam, a w tym cza­sie rozum, który
nie­ustan­nie powta­rzał mi, że moje zacho­wa­nie jest żało­sne, zaczął
zdo­by­wać prze­wagę. Musia­łam po pro­stu poroz­ma­wiać z Ely­asem i dowie­dzieć
się, na czym pole­gał pro­blem. Tak jest! Z zacię­tym wyra­zem twa­rzy
odwró­ci­łam się i zoba­czy­łam puste miej­sce obok lodówki.


Elyas i Jes­sica znik­nęli.


Zdę­bia­łam. Powoli prze­sta­wa­łam wie­rzyć w zbiegi oko­licz­no­ści.


Minęło kilka minut, zanim ruszy­łam z powro­tem do salonu. Sta­nę­łam obok
pozo­sta­łych i w duchu ochrzci­łam mały, biały, papie­rowy kubek moim nowym
naj­lep­szym przy­ja­cie­lem.


To dzia­łało. Odwaga, która zro­biła sobie prze­rwę i tylko w pły­wacz­kach,
z kąpie­lową kaczką pod pachą ruszyła w krótki rajd po Ber­li­nie, wła­śnie
powró­ciła. Od dłuż­szego czasu niczym przy­cza­jony gepard obser­wo­wa­łam
drzwi pro­wa­dzące na kory­tarz i cze­ka­łam na odpo­wiedni moment. Tym razem
się do niego ode­zwę. Tym cho­ler­nym razem się do niego ode­zwę!
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Tro­chę to trwało, jed­nak moja cier­pli­wość została wyna­gro­dzona. Elyas
wszedł do pokoju. Nabra­łam powie­trza, zaci­snę­łam dło­nie w pię­ści i ruszy­łam za nim. Łatwiej było to jed­nak posta­no­wić, niż wyko­nać.
Naj­pierw musia­łam się odna­leźć w tłoku. To było spore wyzwa­nie. W końcu
zdra­dziły go jego cyna­mo­nowe włosy. Nie spusz­cza­jąc oka z celu, coraz
bar­dziej się do niego zbli­ża­łam. Kiedy byłam już o dwie, trzy dłu­go­ści
ramie­nia od niego, z pra­wej strony wyło­nił się ciem­no­włosy chło­pak,
który prze­jął Ely­asa i w powi­tal­nym geście pokle­pał go po ramie­niu.


– Co tam, Schwarz? Gdzie zgu­bi­łeś swój lejek do piwa?


– Bar­dzo śmieszne – usły­sza­łam jego głos.


Z roz­sze­rzo­nymi oczami sta­nę­łam jak wryta. Elyas spoj­rzał w moim
kie­runku, więc szybko wbi­łam wzrok w zie­mię. I poty­ka­jąc się, jak
wariatka ruszy­łam przed sie­bie.


Głu­pia. Tchórz. Emely! Zatrzy­ma­łam się, trzy razy kop­nę­łam się w tyłek i mia­łam ochotę zapaść się pod zie­mię.
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Godzinę póź­niej oparta o ścianę w kory­ta­rzu myśla­łam o sobie w kate­go­riach Colombo. Już czte­ro­krot­nie rusza­łam w pościg za Ely­asem po
domu. Czte­ro­krot­nie! To było tak bar­dzo nie w moim stylu, że nie
mie­ściło mi się w gło­wie.


Dwa na te cztery razy nagle znik­nął, jakby roz­pły­nął się w powie­trzu.
Dom był wpraw­dzie duży, ale nie aż tak. Nie mia­łam poję­cia, jak mu się
to udało.


Pod­czas ostat­niego pościgu udało mi się podejść do niego naj­bli­żej tego
wie­czora. Wystar­czyło tylko wycią­gnąć rękę, żeby go dotknąć. Weszłam w obszar jego zapa­chu. Moja głowa pra­co­wała na naj­wyż­szych obro­tach w poszu­ki­wa­niu słów, z któ­rymi mogła­bym się przy nim zatrzy­mać. Nie­stety –
zawio­dła, więc za nic w świe­cie nie mogłam się prze­móc, żeby wyko­nać ten
ostatni, bra­ku­jący krok.


Wtedy nagle, zupeł­nie nie­spo­dzie­wa­nie, zatrzy­mał się i odwró­cił w moją
stronę. Spoj­rzał na mnie, a ja – zamie­niona w kar­pia – przez kilka
sekund odwza­jem­nia­łam jego spoj­rze­nie, a potem opu­ści­łam głowę i na
ślepo skrę­ci­łam do kuchni.


Ten hal­lo­we­enowy wie­czór nie­wąt­pli­wie miał przejść do histo­rii jako
wie­czór, kiedy odkry­łam nowe obli­cze auto­nie­na­wi­ści.


Nadzieja, że Elyas nie zauwa­żył mojego pościgu, dawno temu umarła. Nie
tylko dla­tego, że dla tak nie­zdar­nej osoby jak ja dys­kretna obser­wa­cja
gra­ni­czyła z nie­moż­li­wo­ścią. Z nie­zna­nych przy­czyn ścią­gnę­łam na sie­bie
nie­chęć całego donicz­ko­wego impe­rium. Doniczki rzę­dami usta­wiały się na
mojej dro­dze. Ostat­niej z nich mia­łam do zawdzię­cze­nia to, że o mały
włos nie upa­dłam na twarz na oczach tłumu ludzi. Gło­śny hałas
przy­cią­gnął nawet uwagę Ely­asa. Nie zdą­ży­łam się upew­nić, czy mnie
widział, ponie­waż ni­gdy w życiu tak szybko nie wzię­łam nóg za pas.


– Masz na myśli mnie?


Unio­słam głowę i spoj­rza­łam pro­sto w twarz rudo­wło­sego chło­paka.


Oce­ni­łam jego wiek na szes­na­ście, sie­dem­na­ście lat. Czy o tej porze od
dawna nie powi­nien już leżeć w łóżku?


– Że co? Dla­czego mia­ła­bym mieć cie­bie na myśli? – zapy­ta­łam.


– Twój T-shirt – powie­dział.


Prze­wró­ci­łam oczami. Ten cho­lerny T-shirt. Nie, z pew­no­ścią nie mia­łam
go na myśli, a może pod spodem wid­niał napis: „Włosy na jajach nie są
obo­wiąz­kowe”?


– Nie do końca – wymam­ro­ta­łam i wyj­rza­łam za jego plecy w poszu­ki­wa­niu
Ely­asa.


– Tę zaczepkę sły­szysz już pew­nie cały wie­czór, prawda? – Z piwem w dłoni i uśmie­chem na ustach oparł się o ścianę obok mnie.


– Nie, na szczę­ście jesteś pierw­szy – odpo­wie­dzia­łam, pró­bu­jąc nie
brzmieć nawet w poło­wie tak nie­sym­pa­tycz­nie, jak mia­łam na to ochotę.
Osta­tecz­nie to nie była jego wina, że mia­łam gro­bowy nastrój.


– Naprawdę? – zapy­tał. – Trudno mi w to uwie­rzyć. Naj­wy­raź­niej inni nie
mają odwagi cię zagad­nąć.


Ach tak, więc mia­łam do czy­nie­nia z panem Odważ­nym.


Zdu­si­łam ziew­nię­cie i już chcia­łam odpo­wie­dzieć pode­ner­wo­wa­nym
„zapewne”, kiedy w kory­ta­rzu poja­wił się Elyas, który zmie­rzał pro­sto w moją stronę. Cho­ciaż… Wła­ści­wie raczej spra­wiał wra­że­nie, jakby chciał
mnie wymi­nąć.


Wstrzy­mu­jąc powie­trze, spoj­rza­łam na niego ostroż­nie. Ku mojemu
zdu­mie­niu, odwza­jem­nił spoj­rze­nie. Tur­ku­sowe oczy…


„Pro­szę, zatrzy­maj się! Pro­szę, zatrzy­maj się!”


Ale on nawet o tym nie pomy­ślał. Ode­rwał ode mnie wzrok, omiótł nim
pobież­nie mojego nie­let­niego zna­jo­mego i po chwili już go przy nas nie
było.


Zamro­czona jego nagłym poja­wie­niem się i fak­tem, że znów mnie
zigno­ro­wał, przez kilka sekund patrzy­łam w stronę, gdzie znik­nął. Potem
wypi­łam ostatni łyk wódki z sokiem wiśnio­wym, zgnio­tłam kubek w pię­ści i pomy­śla­łam: „Teraz albo ni­gdy!”.


– Sorry, miło się z tobą roz­ma­wiało, ale muszę już iść – powie­dzia­łam do
sto­ją­cego obok chło­paka, odwró­ci­łam się na pię­cie i pod­ję­łam pościg.


Śle­dze­nie Ely­asa wyma­gało nie­złego tempa, co w moim roz­e­mo­cjo­no­wa­nym
sta­nie wią­zało się z koniecz­no­ścią wytę­żo­nej kon­cen­tra­cji. Było to dość
męczące, ale opła­cało się. Bez więk­szych kata­kli­zmów udało mi się
sys­te­ma­tycz­nie zmniej­szać dzie­lący nas dystans. Tym razem go zacze­pię.
Niech się dzieje, co chce! Dziś wie­czo­rem z pew­no­ścią dość się już
skom­pro­mi­to­wa­łam. Co ja mówię: dziś wie­czo­rem? Raczej na resztę mojego
życia.


Jak nazywa się takich ludzi jak ja? Stal­ke­rami? Tak, wyda­wało mi się, że
to ade­kwatne okre­śle­nie. Matko, wyglą­dało na to, że Elyas i ja jeste­śmy
do sie­bie dużo bar­dziej podobni, niż przez długi czas chcia­łam przy­znać.
Mogli­by­śmy zało­żyć wła­sną orga­ni­za­cję ter­ro­ry­styczną. „Elyas” – zawo­łam
teraz po pro­stu „Elyas”, roz­ka­za­łam sobie, a potem się zatrzy­mam i poroz­ma­wiamy. Wła­śnie tak.


Teo­ria, jak dotąd, dzia­łała cał­kiem nie­źle. Jej wdro­że­nie, nie­stety,
tro­chę kulało.


„Dość tego” – pomy­śla­łam i zde­cy­do­wa­nym hau­stem nabra­łam powie­trza.
Kiedy już otwie­ra­łam usta, by w końcu wypo­wie­dzieć jego imię, Elyas
skrę­cił do pokoju i zamknął za sobą drzwi. Z literą „e” na war­gach
zamknę­łam usta. Prze­szłam kilka ostat­nich kro­ków i zatrzy­ma­łam się przed
pro­giem. Mój wzrok padł na napis na drzwiach. WC dla gości.


Poczu­łam, jak pusz­cza napię­cie w mię­śniach mojej twa­rzy.


Ści­ga­łam Ely­asa w dro­dze do toa­lety. Ści­ga­łam. Ely­asa. W. Dro­dze. Do.
Toa­lety.


Boże, nie byłam stal­ke­rem. Byłam cho­lerną psy­cho­patką!


Robiąc poważną kon­ku­ren­cję cyklo­nowi, ruszy­łam z powro­tem do salonu i modli­łam się, nie, ja bła­ga­łam, by oka­zało się, że Elyas mnie nie
widział.


Sfru­stro­wana do szpiku kości zatrzy­ma­łam się, a po chwili dołą­czyła do
mnie Alex. Kątem ucha słu­cha­łam jej marud­nego mono­logu o parze butów, w poszu­ki­wa­niu któ­rej na darmo prze­szła przez wszyst­kie sklepy obuw­ni­cze w Ber­li­nie.


– I wiesz, przy wszyst­kich innych butach powie­dzia­ła­bym: OK, trudno. Ale
nie w tym przy­padku. One są piękne, Emely. Czy wiesz, jakie one są
piękne?


Potrzą­snę­łam głową.


– Są czarno-bla­do­ró­żowe, a z tyłu, na pię­cie, mają pase­czek. Naj­słod­szy
pase­czek, jaki kie­dy­kol­wiek widzia­łaś. A z przodu, na czubku…


Dalej nie słu­cha­łam. Do pokoju wszedł Elyas. Zacho­wu­jąc kilka metrów
dystansu, prze­szedł obok nas i sta­nął po prze­ciw­nej stro­nie, przy
sprzę­cie gra­ją­cym. Opie­ra­jąc się ple­cami o ścianę, przy­glą­dał się
tań­czą­cym potwo­rom.


Przez dzie­sięć minut ukrad­kowo zer­ka­łam w jego stronę. Nie­stety, kilka
razy mnie na tym przy­ła­pał. Wewnętrz­nie byłam roz­dy­go­tana jak aure­ola
Alex, która wciąż huś­tała się w tę i z powro­tem.


Czy powin­nam do niego podejść? Oko­lice sprzętu muzycz­nego z pew­no­ścią
nie były naj­lep­szym miej­scem na roz­mowę.


Nie, mądrzej byłoby pocze­kać na wła­ściwy moment. Ale jak on miałby
wyglą­dać? Nie mia­łam poję­cia, ale byłam pewna, że roz­po­znam go, kiedy
się nada­rzy. Chwilę póź­niej Elyas ode­rwał się od ściany i ruszył w stronę wyj­ścia na taras. Z mojego punktu obser­wa­cyj­nego nie dostrze­głam
nikogo na zewnątrz. Cze­kała tam tylko ciem­ność. Elyas zanur­ko­wał w nią i znik­nął mi z oczu.


Nade­szła ostat­nia próba tego wie­czoru. Wypi­łam duży łyk wódki z sokiem i wci­snę­łam kubek w dłoń Alex.


– Wybacz, ale muszę wyjść na chwilę na świeże powie­trze – powie­dzia­łam.


– Źle się czu­jesz? – Przyj­rzała się mi badaw­czo.


Czy można powie­dzieć, że odcho­dze­nie od zmy­słów ozna­cza złe
samo­po­czu­cie? Praw­do­po­dob­nie tak.


– Nie martw się – odpo­wie­dzia­łam. – Tro­chę za dużo wypi­łam, a w środku
jest duszno.


– OK – odparła i wzru­szyła ramio­nami. – To ja pójdę poszu­kać Seba­stiana.


Patrzy­łam na nią, aż wyszła z pokoju, a potem zamknę­łam oczy, by jesz­cze
raz posłu­chać wewnętrz­nego głosu. Jeśli tym razem znów się nie uda,
pójdę do domu i osta­tecz­nie wybiję sobie Ely­asa z głowy. Potwier­dzi­łam
tę decy­zję zde­cy­do­wa­nym kiw­nię­ciem głową, nabra­łam głę­boko powie­trza i wyszłam na taras. Ledwo zro­bi­łam pierw­szy krok, owiała mnie chłodna
bryza. Chwy­ci­łam się za przed­ra­miona, obej­rza­łam i zaczę­łam ostroż­nie
sta­wiać nogę za nogą. Roz­mowy cichły, a ja dotar­łam do końca tarasu. Po
Ely­asie nie było tu śladu.


A może poszedł do ogrodu? Zatrzy­ma­łam się przy scho­dach i pró­bo­wa­łam
dostrzec cokol­wiek w ciem­no­ści. Świa­tła domu spra­wiały, że na tara­sie
pano­wał pół­mrok. Sil­niej splo­tłam ramiona. „Gdzie on się do dia­bła
podział? Prze­cież nie można tak po pro­stu roz­pły­nąć się w powie­trzu…”.


– Dla­czego mnie śle­dzisz?


Poło­ży­łam dłoń na piersi, wydo­by­łam z sie­bie gło­śny krzyk i odwró­ci­łam
się.


Elyas opie­rał się ramie­niem o ścianę domu, nie­da­leko drzwi tara­so­wych, i patrzył z zain­te­re­so­wa­niem w moją stronę. Cho­lera, dla­czego go nie
zauwa­ży­łam?!


– Ja? – zapy­ta­łam z zaczer­wie­nio­nymi policz­kami. – Jak… jak… jak…
wpa­dłeś na pomysł, że cię śle­dzę?


„Świet­nie, Emely, jesz­cze pogar­szasz sytu­ację, zna­ko­mity pomysł!”


– Emely – powie­dział spo­koj­niej­szym tonem. – Pobie­głaś za mną nawet do
toa­lety.


„Cho­lera!” Czu­łam, że robię się czer­wona jak burak i marzy­łam o tym,
żeby jed­no­cze­śnie roz­pły­nąć się w powie­trzu i zapaść się pod zie­mię.


– No dobrze… może rze­czy­wi­ście przez chwilę cię ści­ga­łam… wcze­śniej –
powie­dzia­łam.


– Przez chwilę? – Uniósł brew. – Bie­gasz za mną przez cały wie­czór.


Jego jedwa­bi­ście miękki, a jed­no­cze­śnie surowy głos powoli uświa­da­miał
mi, że Elyas przez cały czas zda­wał sobie sprawę z mojej pogoni. Dło­nie
mia­łam już mokre.


– Więc dla­czego to robisz?


Być może powo­dem był alko­hol, być może wielka góra fru­stra­cji, która
naro­sła we mnie przez ostatni tydzień – nie wie­dzia­łam, ale w jed­nej
chwili wszystko we mnie pękło.


– OK, Elyas, ja po pro­stu tego nie rozu­miem. W tym tygo­dniu trzy­krot­nie
odwie­dzi­łam Alex i przy­naj­mniej dwa razy z tych trzech ty byłeś w domu.
Ale gdzie? W swoim pokoju! W swoim pokoju, Elyas! Żad­nego: „Przez
przy­pa­dek chce mi się wła­śnie pić, widzę, że Emely i Alex sie­dzą w salo­nie, więc zaraz bez pyta­nia do nich dołą­czę” – nie! Nie wyściu­bi­łeś
stam­tąd czubka nosa! To jesz­cze nie wszystko! – cią­gnę­łam. – Od mie­sięcy
każ­dego cho­ler­nego dnia piszesz do mnie SMS-y albo naj­bez­czel­niej w świe­cie dzwo­nisz. A w tym tygo­dniu – nic! Kom­plet­nie nic! – Zama­cha­łam
rękami. – A dzi­siaj? Elyas, prze­bra­łeś się za wam­pira, a ja mam na sobie
T-shirt z pie­przo­nym napi­sem „Bite me”! Rozu­miesz? Ty – wam­pir, ja –
Bite me! – Kil­ka­krot­nie przecią­gnę­łam pal­cami po lite­rach na T-shir­cie.
– Czy w związku z tym nie przy­szły ci do głowy setki zaczep­nych i głu­pich komen­ta­rzy o tym, jak moja szyja pokrywa się set­kami ugry­zień?
Elyas – zwró­ci­łam się do niego ze zwąt­pie­niem w gło­sie. – Jeśli bie­rzesz
nar­ko­tyki, znaj­dziemy jakieś roz­wią­za­nie!


Spoj­rzał na mnie ze zbo­la­łym uśmie­chem, który w ogóle nie paso­wał do
mojego wzbu­rzo­nego nastroju.


– Emely – powie­dział po chwili. – Wpa­dłaś może na pomysł, że cze­ka­łem,
aż ty się do mnie ode­zwiesz?


Nad­szedł ten osła­wiony moment, w któ­rym nagle poczu­łam, że tracę cały
wiatr w żaglach. Bra­ko­wało tylko dźwięku syreny alar­mo­wej. Wle­pi­łam w niego wzrok.


– Emely, na litość boską – mówił dalej. – Prze­cież ja nie chcę cię
dener­wo­wać.


Zro­bi­łam scep­tyczną minę. On rów­nież wyglą­dał, jakby zda­wał sobie
sprawę, że te słowa zabrzmiały iro­nicz­nie.


– No dobrze, oczy­wi­ście, że chcę cię dener­wo­wać – powie­dział. – Ale
prze­cież nie na serio.


Elyas mówił samymi zagad­kami.


– Czy mogę zapy­tać, skąd się wzięła ta rady­kalna zmiana frontu? Cho­dzi
mi o to, że jesz­cze w week­end przez cały czas dep­ta­łeś mi po pię­tach, a potem z dnia na dzień pod­ją­łeś decy­zję, by po pię­ciu mie­sią­cach prze­stać
mnie dener­wo­wać? Czy coś prze­ga­pi­łam?


Elyas wes­tchnął, przez chwilę patrzył na swoje stopy.


– Wiesz – zaczął cicho. – Naprawdę podo­bał mi się wyjazd pod namiot. Ale
kiedy pomy­ślę o tym, że dla cie­bie było to straszne prze­ży­cie, mój
żołą­dek wywraca fikołka.


Zmarsz­czy­łam czoło.


– Jak… jak wpa­dłeś na to, że mi się tam nie podo­bało?


Usły­sza­łam, jak wypusz­cza powie­trze, a jego spoj­rze­nie nie­spo­koj­nie
wędro­wało pomię­dzy mną a pod­łogą.


– To tylko takie prze­czu­cie – powie­dział w końcu i wzru­szył ramio­nami.


O co cho­dziło? Sądzi­łam, że kiedy z nim poroz­ma­wiam, zro­zu­miem wię­cej,
ale wszystko, co dotąd wyda­rzyło się pod­czas tej roz­mowy, przy­spa­rzało
mi nowych zna­ków zapy­ta­nia. To zwy­czaj­nie nie miało sensu.


– Powiedz, Elyas, czy to jakiś nowy wybieg?


Elyas zlu­stro­wał mnie spoj­rze­niem, jak gdyby chciał się upew­nić, że
mówię serio. A ponie­waż wyraz mojej twa­rzy musiał na to wska­zy­wać,
par­sk­nął z pogardą.


– Daj spo­kój – powie­dział i ode­rwał się od ściany, by wejść do środka.


A teraz chciał mnie tu zosta­wić? Z tysią­cem pytań? Nie ma mowy!


– Pocze­kaj, do cho­lery! – Szyb­kim kro­kiem ruszy­łam za nim i mocno
chwy­ci­łam go za ramię. Zatrzy­mał się i spoj­rzał na moją dłoń, którą
sil­nie zaci­snę­łam na jego łok­ciu. Powoli uniósł wzrok na moją twarz. –
Prze­cież pod namio­tami wcale nie było strasz­nie – powie­dzia­łam i roz­luź­ni­łam uścisk na przed­ra­mie­niu Ely­asa.


– Nie? – Elyas był naj­wy­raź­niej ziry­to­wany.


– Nie! Jak na to wpa­dłeś? Nie mam naj­mniej­szego poję­cia, co się z tobą
dzieje! Ten nowy Elyas mnie prze­raża! – powie­dzia­łam i prze­cze­sa­łam
dło­nią włosy. – Czy nie możesz… nie możesz… nie możesz być po pro­stu
sta­rym Ely­asem?


Czy ja naprawdę to powie­dzia­łam?


O Boże, pełna nie­do­wie­rza­nia mina Ely­asa jasno o tym świad­czyła.


O nie…


Halo? Bar­dzo chęt­nie sko­rzy­sta­ła­bym teraz z opcji roz­pły­wa­nia się w powie­trzu.


Trzy, dwa, jeden, TERAZ!


…


Cho­lera!


Elyas prze­krzy­wił głowę i uniósł brwi.


– Czy ty wła­śnie powie­dzia­łaś, że mam znowu być sta­rym Ely­asem?


– Ja? – zaśmia­łam się histe­rycz­nie i mach­nę­łam ręką. – Nie, naprawdę
nie. Nie, to kom­pletne nie­po­ro­zu­mie­nie! Powie­dzia­łam… powie­dzia­łam, że
jutro ma być zimno!


W jed­nej chwili oczy Ely­asa zaczęły lśnić, a na jego war­gach poja­wił się
wyzy­wa­jący i tak dobrze mi znany uśmiech.


O tak, on wró­cił. Nie­do­brze. Bar­dzo nie­do­brze… „Pomocy!”


– Wiesz, jeśli się dobrze zasta­no­wię… – zaczął i wyko­nał nie­bez­pieczny
krok w moją stronę. – Chęt­nie wró­cił­bym do tematu two­jego T-shirtu.


Potrzą­snę­łam głową i cof­nę­łam się, co nie prze­szko­dziło Ely­asowi w dal­szym zapę­dza­niu mnie w kozi róg.


– Zostaw! – powie­dzia­łam, kiedy w końcu opar­łam się ple­cami o ścianę.
Moje ciało zesztyw­niało, a dło­nie zacze­pi­łam o tynk na murze. Pod­cho­dził
bli­żej, coraz bli­żej. Powoli przy­ci­snął swój brzuch do mojego i nachy­lił
twarz w moją stronę. Moja klatka pier­siowa wzno­siła się i opa­dała w o wiele za szyb­kim tem­pie. W gło­wie zapło­nął mi napis „bez­pieczny odstęp”,
ale byłam jak spa­ra­li­żo­wana, nie­zdolna do tego, by się poru­szyć.
Patrzy­łam w jego tur­ku­sowe oczy z doma­lo­wa­nym cie­niem i czu­łam, jak moje
serce z sekundy na sekundę bije coraz szyb­ciej. Elyas uniósł kącik ust i zaczął wędro­wać pal­cami w dół mojego ramie­nia. Po krę­go­słu­pie prze­biegł
mi dreszcz. Elyas był tak bli­sko, że czu­łam jego zapach.


Jego wzrok zato­nął w moich oczach. Elyas pal­cami dotarł do nad­garstka,
chwy­cił go i popro­wa­dził w kie­runku swo­jej twa­rzy.


„Obrona, Emely, obrona!”


Ale moje ramię było bez­wolne i pod­dało się jego ruchom. Bar­dzo
deli­kat­nie dotknął nosem mojej tęt­nicy i wcią­gnął powie­trze, jak gdyby
rze­czy­wi­ście był wam­pi­rem. Z uśmie­chem poca­ło­wał mnie w to miej­sce. Jego
wargi były tak mięk­kie, że poczu­łam, jak kręci mi się w gło­wie.


Co on ze mną wypra­wiał?


Spoj­rza­łam na niego bła­gal­nie i pro­si­łam go w ciszy, żeby prze­stał. On
jed­nak tylko się uśmiech­nął, nie spusz­czał ze mnie wzroku i pozwa­lał mi
głę­boko nur­ko­wać w swo­ich oczach.


– Prze­stań! – sap­nę­łam wyso­kim gło­sem.


– To naprawdę nie zabrzmiało prze­ko­nu­jąco – wyszep­tał, a potem wziął
moją rękę, poło­żył ją sobie na szyi i przy­trzy­mał dło­nią.


Nacisk był deli­katny, w każ­dej chwili mogłam go poko­nać, ale z nie­zro­zu­mia­łych powo­dów nie zro­bi­łam tego. Pozwo­li­łam, by drugą dło­nią
odgar­nął pasma moich wło­sów z twa­rzy. Elyas odsu­nął resztę kosmy­ków i odsło­nił szyję.


„Dość, natych­miast dość!”


Zimne opuszki pal­ców poło­żył mi na policzku, powę­dro­wał w dół i podą­żał
za nimi spoj­rze­niem. Prze­śli­zgnął się po mojej szczęce i powoli
prze­cią­gnął pal­cami po szyi. Bar­dzo ostroż­nie wsu­nął palec za koł­nie­rzyk
mojego T-shirtu i odsu­nął go. Głę­boko nabra­łam powie­trza.


– Jesteś gotowa na to, by dzie­lić ze mną wiecz­ność? – wyszep­tał,
nachy­lił się do mojego ucha i jesz­cze moc­niej przy­ci­snął swoje ciało do
mojego.


Odpo­wiedź ugrzę­zła mi w gar­dle, wydo­by­łam z sie­bie tylko wysoki dźwięk.


– Rozu­miem, że to ozna­cza „tak” – powie­dział z uśmie­chem i groź­nie
zbli­żył się do mojej szyi. Zna­jomy zapach, który czu­łam coraz
inten­syw­niej, spra­wiał, że widok roz­pły­wał mi się przed oczami.
Zadrża­łam, kiedy jego wargi dotknęły zgię­cia mojej szyi i zaczęły
pokry­wać to miej­sce krót­kimi poca­łun­kami. Wolną ręką jesz­cze moc­niej
chwy­ci­łam się tynku i na darmo szu­ka­łam opar­cia. Gdyby nie ściana domu
za moimi ple­cami, już dawno leża­ła­bym na ziemi.


Odsu­nął koł­nie­rzyk T-shirtu o jesz­cze kilka cen­ty­me­trów i powę­dro­wał
ustami w stronę oboj­czyka. Moja skóra pło­nęła pod jego poca­łun­kami, a cie­pły oddech Ely­asa jed­no­cze­śnie przy­pra­wiał mnie o gęsią skórkę na
całym ciele. Moje kolana były jak z masła, z led­wo­ścią utrzy­my­wały
resztę ciała. Kiedy jego wargi ruszyły w stronę tęt­nicy szyj­nej, wyrwało
mi się ciche wes­tchnie­nie. Odru­chowo wypro­sto­wa­łam szyję, by dać mu
wię­cej miej­sca. Czu­łam jego szybki, gorący oddech, wargi i czu­bek nosa
na mojej skó­rze, czu­łam, jak sku­pia się na mojej tęt­nicy.


Czy zauwa­żył, jak szybko bije mi serce?


Palce Ely­asa prze­śli­zgi­wały się po moich ple­cach, spra­wiały, że czu­łam
się cał­ko­wi­cie bez­wolna, aż nagle poczu­łam koniuszki jego zębów
deli­kat­nie gry­zące moją szyję. Z gar­dła wyrwało mi się sap­nię­cie, za
które naj­chęt­niej bym się zabiła.


Jego wargi, cału­jąc mnie, wędro­wały dalej, w górę. Kiedy dotarł do
miej­sca pod moim pod­bród­kiem, unio­słam go i opar­łam się o ścianę domu.
Moje palce pozba­wione kon­troli wśli­zgnęły się w jego cyna­mo­nowe włosy i zanu­rzyły w nich. Wargi Ely­asa dotarły do mojego pod­bródka i zajęły się
wypu­kło­ściami pro­wa­dzą­cymi do warg.


O mój Boże, czy on chciał mnie poca­ło­wać?


Powin­nam teraz zapro­te­sto­wać…


Tak, z pew­no­ścią powin­nam teraz zapro­te­sto­wać…


Więc zaraz. Zaraz powin­nam…


Koniecz­nie…


Zaraz…


Co powin­nam zro­bić zaraz? Poca­ło­wać go?


Tak, wła­śnie, powin­nam go poca­ło­wać…


W myślach czu­łam już jego wargi, ale zanim dotarł do moich ust,
poca­łunki ustały. Oparł czoło o moje i zaj­rzał mi w oczy. Odwza­jem­ni­łam
spoj­rze­nie, kiedy moc­niej przy­ci­snął swoje ciało do mojego i spra­wił, że
poczu­łam całe jego cie­pło.


– Dla­czego się nie bro­nisz? – wyszep­tał. Jego oddech otu­lił moje lekko
otwarte usta.


– Alko­hol – wysa­pa­łam wyso­kim gło­sem.


Elyas uniósł kącik ust i ponow­nie prze­cią­gnął pal­cami po mojej tęt­nicy
szyj­nej. Poczu­łam łasko­ta­nie na skó­rze.


– A dla­czego twoje serce bije tak samo szybko jak moje?


Mie­rzył mi puls. To było podłe.


– Wyso­kie ciśnie­nie – powie­dzia­łam ochry­płym tonem.


Z uśmie­chu wywnio­sko­wa­łam, że jest jesz­cze bar­dziej roz­ba­wiony.


– Tak bar­dzo za tobą tęsk­ni­łem, mój skar­bie – powie­dział. Grzbie­tem
dłoni pogła­skał moją szyję.


Zadrża­łam, kiedy ledwo wyczu­walne dotknię­cie prze­cią­gnął na bok mojej
piersi i całą prawą stronę ciała. To uczu­cie było nie do powstrzy­ma­nia i przy­pra­wiło mnie o naj­cie­plej­sze łasko­ta­nie w dole brzu­cha. Zatrzy­mał
swoją dłoń na moim bio­drze i chwy­cił moją, którą zaklesz­czy­łam na
ścia­nie domu. Nie musiał użyć wiele siły, by ją od niej ode­rwać. Wsu­nął
moją dłoń pod płaszcz i poło­żył na swoim bio­drze. Pod powierzch­nią dłoni
mogłam go wyraź­nie wyczuć. Jego. Jego ciało.


Elyas oto­czył drugą ręką moje bio­dra i przy­su­nął do swo­ich. Zaczerp­nę­łam
powie­trza. „Poca­łuj mnie” – to było jedyne, co mia­łam w gło­wie. Teraz.
Tutaj. Na zawsze.


– Emely… ja… – powie­dział. Jego usta dotknęły mojej dol­nej wargi.
Zamknę­łam oczy.


– Czu­jesz się już lepiej, Eme…


Nasze głowy odsko­czyły od sie­bie. Aku­rat w porę, by ujrzeć
pod­eks­cy­to­waną twarz Alex na chwilę po jej histe­rycz­nym okrzyku.


– Co tu się, do dia­bła, dzieje? – Stała z otwar­tymi ustami i wle­piała w nas wzrok.


Gło­śny dźwięk jej głosu w połą­cze­niu z tak posta­wio­nym pyta­niem
skon­fron­to­wał mnie z uśpio­nymi głę­boko myślami. Co ja tu, do cho­lery,
robi­łam? Jak ska­mie­niała spoj­rza­łam na Ely­asa i dotarło do mnie, że
pra­wie go poca­ło­wa­łam. Moje oczy były sze­roko otwarte, magiczny czar,
który nas ota­czał, w mgnie­niu oka roz­pły­nął się w powie­trzu. Ode­rwa­łam
od sie­bie jego dło­nie, dosłow­nie wyrwa­łam się z jego objęć, wymi­nę­łam
Alex i przez drzwi tarasu wpa­dłam do salonu. Co się stało? Pra­wie go
poca­ło­wa­łam! I kto wie, co jesz­cze! Nie wspo­mi­na­jąc o tym, że on cało­wał
mnie po całej szyi!


O Boże!


Potrze­bo­wa­łam drinka… I, szcze­rze mówiąc, rów­nież świe­żej bie­li­zny…


Par­łam do kuchni, prze­ci­ska­jąc się pomię­dzy nie­do­bit­kami gości. Udało mi
się dotrzeć do bute­lek. Wla­łam do kar­to­no­wego kubka łyk coli,
uzu­peł­ni­łam go wódką i od razu opróż­ni­łam kubek. Powtó­rzy­łam ten zabieg
dwu­krot­nie. Cho­lera, powin­nam się trzy­mać z daleka od Ely­asa! A co
robi­łam ja, idiotka? Skła­da­łam mu u stóp moje serce, ofe­ru­jąc kolejną
moż­li­wość, by sobie po nim poska­kał.


– Emely Win­ter! – Za ple­cami nagle usły­sza­łam głos jado­wi­tego karła.


Jęk­nę­łam. Kto by pomy­ślał, że Alex weź­mie sobie do serca zobo­wią­za­nie
pły­nące z jej kostiumu i ochroni mnie przed ponow­nym popeł­nie­niem
naj­więk­szego życio­wego błędu? Nie­stety, mia­łam świa­do­mość, że w tym
momen­cie stoi przede mną nie anioł, a raczej potom­stwo dia­bła. Chwy­ci­łam
butelkę wódki, jesz­cze raz nala­łam sobie spraw­dzoną mie­szankę do kubka,
wypi­łam ją jed­nym hau­stem, a następ­nie odsta­wi­łam kubek na bar i odwró­ci­łam się w jej stronę.


…Iiiiiii akcja!


– Jak to się stało, że obści­ski­wa­łaś się z moim bra­tem na tara­sie? –
zapy­tała.


Seba­stian, któ­rego przy­wlo­kła ze sobą, trzy­mał się z tyłu. Tak bar­dzo
sta­rał się nie rzu­cać w oczy, że nie zdzi­wi­ła­bym się, gdyby w następ­nej
chwili wycią­gnął gazetę i zaczął uda­wać, że sza­le­nie inte­re­suje go
pro­gnoza pogody na następne dni. Jak dobrze, że u Alex sys­tem
dys­try­bu­cji aktu­al­nych wia­do­mo­ści funk­cjo­no­wał lepiej niż w nie­jed­nej
sieci spo­łecz­no­ścio­wej.


– Nie obści­ski­wa­łam się z twoim cho­ler­nym bra­tem – powie­dzia­łam. Kim, do
cho­lery, byłam, że wciąż musia­łam się uspra­wie­dli­wiać?


– Widy­wa­łam łagod­niej­sze filmy por­no­gra­ficzne.


– Alex, czy ty naprawdę musisz tak ze wszyst­kim prze­sa­dzać? Po pro­stu
sta­li­śmy tro­chę bli­żej sie­bie, i co z tego?


– Tro­chę bli­żej sie­bie? – powtó­rzyła z wście­kłymi bły­skami w oczach. –
Emely – powie­działa i oparła dło­nie na bio­drach. – Prze­cież pro­si­łam,
żebyś przy­naj­mniej przy­znała, że jest coś pomię­dzy tobą a moim bra­tem.


– I wła­śnie o to cho­dzi! Mię­dzy nami nic nie ma!


– Nie­na­wi­dzę cię za to! Jesteś moją naj­lep­szą przy­ja­ciółką i nie
pisnę­łaś o tym ani sło­wem! Co wię­cej, nawet teraz mnie okła­mu­jesz!


– Boże, Alex – odpo­wie­dzia­łam. – Zro­zum wresz­cie, że nic ci nie mówię,
bo nie ma o czym mówić!


– Ni­gdy ci tego nie wyba­czę! – Pseu­do­dra­ma­tycz­nym gestem unio­sła
pod­bró­dek.


Odchy­li­łam głowę. Czy nie mia­łam dość pro­ble­mów? Musia­łam się upo­rać z innymi zmar­twie­niami, a nie z prze­pra­sza­niem Alex za to, że nie jest
pisem­nie infor­mo­wana o dokład­nym prze­biegu mojej zna­jo­mo­ści z Ely­asem.


– Uspo­kój się, Alex – powie­dzia­łam. – OK, za dużo wypi­łam i ta scena dla
kogoś z zewnątrz mogła wyglą­dać tro­chę dziw­nie. Ale osta­tecz­nie do
niczego nie doszło. Czy mogła­byś łaska­wie prze­stać jątrzyć i pozwo­lić mi
pić dalej?


Splo­tłam ramiona na pier­siach.


– Nie myśl sobie, że spła­wisz mnie taką głu­pią wymówką! Natych­miast
odpo­wiesz mi na wszyst­kie pyta­nia. W prze­ciw­nym razie gwa­ran­tuję ci, że
do końca życia nie zaznasz spo­koju!


Czy ona nie kapuje?


– Mogła­byś przy­naj­mniej zagwiz­dać na swo­jego Azora? – wysy­cza­łam w stronę Seba­stiana. Zamiast głu­pio ster­czeć, mógł sta­nąć w tej dys­ku­sji
po mojej stro­nie.


Zamru­gał i zaczął się jąkać:


– Alex, skar­bie, prze­cież… Nie reagu­jesz odro­binę… prze­sad­nie?


Spoj­rze­nie Alex cał­ko­wi­cie ściem­niało. W zwol­nio­nym tem­pie odwró­ciła się
w stronę swo­jego uko­cha­nego.


– Ja PRZE­SA­DZAM?


Seba­stian się sku­lił.


– Ja… no… – Uniósł ręce w geście pod­da­nia i posta­rał się, by jego głos
brzmiał moż­li­wie miękko. – Alex, skar­bie, cho­dzi mi o to, że my nie mamy
naj­mniej­szego poję­cia o tym, jak skom­pli­ko­wany jest „zwią­zek” Emely i Ely­asa. Myślę, że nie powin­naś tego brać do sie­bie, że Emely nic ci nie
opo­wie­działa. – Wzru­szył ramio­nami. – Ona praw­do­po­dob­nie sama do końca
nie wie, co się dzieje.


Seba­stian wciąż mnie zadzi­wiał. Gdyby choć jedna dzie­siąta jego empa­tii
udzie­liła się jego dziew­czy­nie, była­bym szczę­śli­wym czło­wie­kiem.


Alex przez chwilę stała jak zamu­ro­wana. Znik­nęła nawet zmarszczka
wście­kło­ści pomię­dzy jej oczami. Jed­nak szybko miało się to zmie­nić. Na
jej zasko­czoną i wciąż jesz­cze spo­kojną twarz wtar­gnął bowiem trudny do
prze­ocze­nia cień scep­ty­cy­zmu. Teraz trzeba było dzia­łać ostroż­nie.


– Czy to moż­liwe – zaczęła z bły­skiem w oczach – że wiesz coś wię­cej ode
mnie?


Seba­stian spra­wiał wra­że­nie zde­ner­wo­wa­nego.


W eks­tre­mal­nych sytu­acjach ujaw­nia się praw­dziwy cha­rak­ter czło­wieka.
Nie­stety, bez­względ­nie obla­łam ten egza­min. Seba­stian pomógł mi i sam
wpadł w potrzask – więc teraz to ja powin­nam przy­naj­mniej sta­nąć w jego
obro­nie. Zamiast to zro­bić, chwy­ci­łam kubek i wyko­rzy­sta­łam krótką
chwilę nie­uwagi Alex na ucieczkę. Zwia­łam tak szybko, że nie zdą­żyli się
obej­rzeć, a ja już ich wymi­nę­łam i wybie­głam z kuchni. Wyrzuty sumie­nia
zosta­wi­łam sobie na następny dzień.


Ale dokąd mam teraz pójść?


Lekko się chwie­jąc, wycią­gnę­łam komórkę z kie­szeni spodni. Super.
Ostatni auto­bus odje­chał dwie godziny temu. Wcze­śniej mia­łam plan, by w dro­dze powrot­nej popro­sić Alex i Seba­stiana o pod­wie­zie­nie, ale w tej
sytu­acji…


Byłam za daleko od domu, żeby iść pie­chotą, więc zro­bi­łam jedyną rzecz,
jaka mi pozo­stała – pocią­gnę­łam solidny łyk z papie­ro­wego kubka. Skoro
dwu­na­sto­latki mogły się upi­jać do nie­przy­tom­no­ści, ja też mogłam to
zro­bić.


Oczy­wi­ście byłam świa­doma, że alko­hol nie jest roz­wią­za­niem, ale woda
zasad­ni­czo też nim nie była. A w tej chwili nic innego nie przy­cho­dziło
mi do głowy. Od kilku tygo­dni z powodu tego faceta żyłam na skraju
wyczer­pa­nia ner­wo­wego. Dotar­łam do gra­nicy.


Z dotych­czas nie­uświa­do­mio­nymi, wywo­ła­nymi alko­ho­lem zabu­rze­niami
moto­ryki metr za metrem prze­mie­rza­łam dom. Ostat­nią rze­czą, jakiej teraz
pra­gnę­łam, był widok Ely­asa. Wciąż obra­ca­łam się za sie­bie i szłam
sku­lona. Za późno.


– Emely, pocze­kaj! – nagle usły­sza­łam za ple­cami jego głos.


Pocze­kać? Oczy­wi­ście. W następ­nym życiu. W panice rzu­ci­łam się do
ucieczki. Jego kroki sta­wały się coraz szyb­sze i gło­śniej­sze. Chwilę
potem poczu­łam, jak dłoń Ely­asa chwyta moje ramię.


– Nie doty­kaj mnie! – Wyrwa­łam mu się i chcia­łam iść dalej, ale Elyas
wyprze­dził mnie i zatrzy­mał się przede mną, tak że pra­wie wpa­dłam na
jego klatkę pier­siową.


Musiał zoba­czyć złość w moich oczach, ponie­waż natych­miast wyko­nał
rękami uspo­ka­ja­jący gest.


– Emely, prze­stań, nie prze­sa­dzaj. Po pro­stu o tym poroz­ma­wiajmy, OK?


– Nie ma o czym roz­ma­wiać! – Z koń­cem tego zda­nia zamie­rza­łam go
wymi­nąć, ale on wypro­sto­wał rękę i wyha­mo­wał mnie.


– Gdzie mie­li­by­śmy poroz­ma­wiać? Niech zgadnę, na tyl­nym sie­dze­niu
two­jego mustanga? – Par­sk­nę­łam, odwró­ci­łam się na pię­cie i ruszy­łam w prze­ciwną stronę.


– Jeśli tego sobie życzysz, kró­liczku, możemy wła­śnie tam dokoń­czyć
naszą roz­mowę – odpo­wie­dział z sze­ro­kim uśmie­chem, doga­nia­jąc mnie. –
Ale naj­pierw poga­dajmy, Emely.


Splo­tłam ręce na pier­siach. Naj­chęt­niej skrę­ci­ła­bym mu kark.


– Zapo­mnij – powie­dzia­łam. – Już dość naro­bi­łeś, ty… ty… ty…


– Ja? – zapy­tał z unie­sioną brwią.


– Ty, tym swoim cho­ler­nym sze­lesz­czą­cym gło­sem!


„Sze­lesz­czą­cym gło­sem? Świet­nie, Emely. Jeśli on teraz nie zawyje z triumfu, to sama już nie wiem…”. Na wszelki wypa­dek znów spró­bo­wa­łam go
wymi­nąć.


– Sze­lesz­czą­cym gło­sem? – powtó­rzył lekko poiry­to­wany, ponow­nie
zatrzy­mu­jąc mnie ramie­niem.


– Prze­stań wciąż mnie doty­kać!


– Więc prze­stań wciąż przede mną ucie­kać!


– Nie rozu­miesz, że nie chcę z tobą roz­ma­wiać?


– Chciał­bym poroz­ma­wiać o tym, co się wyda­rzyło! – odpo­wie­dział.


– Już powie­dzia­łam, że nie ma o czym roz­ma­wiać! Prze­cież nic się nie
wyda­rzyło!


– Nazy­wasz to niczym? – zapy­tał.


Ze zło­ści na samą sie­bie wyda­łam war­czący odgłos. Jak to moż­liwe, że się
z nim zada­wa­łam?


– Dobrze, skoro chcesz roz­ma­wiać, bar­dzo pro­szę. Po pro­stu za dużo
wypi­łam, to wszystko.


– To wszystko? – Nie wie­rzył w ani jedno moje słowo.


Wewnętrz­nie mia­łam ochotę zakląć. Musia­łam zna­leźć jakiś bar­dziej
prze­ko­nu­jący argu­ment.


– Tak, do cho­lery, to wszystko! Dzięki uprzej­mo­ści two­jej sio­stry
wszy­scy wie­dzą, od kiedy nie upra­wia­łam seksu. A że ma to okre­ślony
wpływ na kobiety, tego z pew­no­ścią nie muszę ci tłu­ma­czyć. W połą­cze­niu
z alko­ho­lem… – Zaczerp­nę­łam powie­trza. – Po pro­stu stra­ci­łam nad sobą
kon­trolę! To wszystko! Jesteś zado­wo­lony? Czy mogę w końcu przejść?


Przy­mru­żo­nymi oczami spo­glą­dał na mnie przez chwilę scep­tycz­nie i spra­wiał wra­że­nie, jakby roz­wa­żał, czy przy­jąć moją argu­men­ta­cję.


– A dla­czego jesteś zde­ner­wo­wana? – zapy­tał.


Nie­na­wi­dzi­łam go, nie­na­wi­dzi­łam go, nie­na­wi­dzi­łam go!


– Nie jestem zde­ner­wo­wana! Jestem wście­kła! – Kolejny raz sta­nę­łam
ple­cami do niego i rzu­ci­łam się do ucieczki.


To była ide­alna kata­strofa, już ni­gdy się z tego nie wyka­ra­skam. On
wie­dział, że się w nim zako­cha­łam. On to wie­dział.


Po co ja tutaj przy­szłam?


Nie wie­dząc, co robić, przy­ło­ży­łam kubek do warg z nadzieją, że alko­hol
w końcu mnie ogłu­szy.


– Upi­cie się na pewno nie jest dobrym roz­wią­za­niem – powie­dział Elyas,
który znów rzu­cił się w ślad za mną. Był tuż za moimi ple­cami.


Zatrzy­ma­łam się.


– A ja myślę, że to zna­ko­mite roz­wią­za­nie – odpar­łam i już chcia­łam
kon­ty­nu­ować marsz, kiedy kolejny raz powstrzy­mało mnie ramię Ely­asa.


Spoj­rza­łam na niego z wście­kło­ścią.


– Jesteś… Cza­sem jesteś taka skom­pli­ko­wana! – stwier­dził, nic nie
rozu­mie­jąc.


– Ja jestem skom­pli­ko­wana?


Ski­nął głową.


OK, być może rze­czy­wi­ście byłam tro­chę skom­pli­ko­wana… Ale na miłość
boską, on po pro­stu powi­nien być gejem!


– I co z tego? – spy­ta­łam. – Więc jestem skom­pli­ko­wana. To i tak lepiej,
niż być dup­kiem.


Wyraz jego twa­rzy nagle się zmie­nił, a chwilę potem usły­sza­łam
pogar­dliwe par­sk­nię­cie Ely­asa.


Powoli cof­nął się kilka kro­ków i zszedł mi z drogi.


– Wiesz co? Cza­sami mam wra­że­nie, że ty po pro­stu nie chcesz mi
uwie­rzyć.


– Pomyśl o tym, czego ty chcesz – wymam­ro­ta­łam i kolejny raz go
wymi­nę­łam.


Tym razem nie poszedł za mną.
  
Roz­dział 2


Za dużo alko­holu, za mało Emely


Dwie godziny póź­niej cał­ko­wi­cie pijana
sie­dzia­łam w salo­nie na sofie obok Freddy’ego Krügera. „Sie­dzia­łam” nie
jest być może naj­traf­niej­szym okre­śle­niem, o wiele lepiej paso­wa­łoby:
„zwi­sa­łam jak zużyta ścierka”.


O moim nowym kole­dze ubra­nym w swe­ter w czer­wono-czarne paski nie
wie­dzia­łam za wiele. W zasa­dzie tylko tyle, że prze­brał się za
Freddy’ego Krügera i wyglą­dał tak samo żało­śnie jak ja. Zauwa­ży­łam go
wcze­śniej i bez pyta­nia usia­dłam obok niego. Nędza przy­ciąga nędzę.
Rozu­mie­li­śmy się wybor­nie. W moim pija­nym umy­śle wykluła się już nawet
teo­ria, że jeste­śmy rodzeń­stwem, które roz­dzie­lono zaraz po naro­dzi­nach.


– Chsesz jesze łyka? – zapy­tał mnie beł­ko­tli­wym gło­sem mój nowy brat i wycią­gnął w moją stronę butelkę.


Przy­ję­łam ją z wdzięcz­no­ścią.


– To duszo lep­sze­niszte pla­sti­kowe kubki. – Przy­ło­ży­łam butelkę do ust i wla­łam w sie­bie łyk gorz­kiego płynu. Wykrzy­wi­łam twarz.


– Tagjest – odpo­wie­dział i ski­nął głową.


– Hel­loł Freddy?


– Ja nie mamna imię Freddy.


– Ajak?


– Szeff.


– Szeff? – zapy­ta­łam.


– Nieee… Tszeff. Od Tsze­freja.


– Ach… Jeff.


– Wła­śnie – powie­dział. – Aty?


– Mamna imię Emmely.


– Czeźdź Emely – powie­dział i wycią­gnął w moją stronę dłoń.


Zachi­cho­ta­łam, bo prze­cież cały czas sie­dzie­li­śmy obok sie­bie. Mimo to
przy­ję­łam dłoń i mocno nią potrzą­snę­łam. Potem odda­łam mu butelkę.


– O so właźdźi­wie cdźia­łaź mnie zapy­tać? – wró­cił do tematu mojej
prośby.


Zaczę­łam prze­szu­ki­wać zwoje mózgowe – co zajęło mi mniej wię­cej cztery
minuty – i w końcu sobie przy­po­mnia­łam.


– Ahaaa – powie­dzia­łam. – Cdźia­łam wie­dzieć, dla­dżego pijeż.


Opu­ścił głowę i potrzą­snął głową.


– Moja dziew­dżyna ze mną zerwała.


– Ooo, przy­gra hiz­to­ria.


– Taaa, puź­dziła zie z face­tem w maz­dze z Krzyku.


– To naprawdę smutne… Sdraszne. Nabrawdę sdraszne.


– Było jeż­dże gorzej!


– Jeż­dże?


– Tak. To nie był orygi… orygi… praw­dziwy facet w masce z Krzyku.


– Cho­lera – powie­dzia­łam i zachi­cho­ta­łam.


On też się roze­śmiał.


– No właź­nie – odpo­wie­dział. – Cho­dźiaż to wdzale nie jezd śmieżne.


– Rozu­miem.


– Powie­dzia­łem mu, że ma drzy­madź łapy z daleka od mojej dziew­dżyny, ale
on zie tylgo uźmiech­nął. – Głowa opa­dała mu coraz niżej. Pogła­ska­łam go
po nodze. – I przy tym wrzyzd­kim mam jeż­dże jeden pro­blem.


– Jesz­cze jeden? – O matko, ten to dopiero miał życie.


– Tag, tamen facet – powie­dział i wycią­gnął rękę. – Myźlę, że on na mnie
leci.


Powę­dro­wa­łam spoj­rze­niem za jego dło­nią i mój wzrok spo­czął na Ely­asie,
który stał ze skrzy­żo­wa­nymi rękami po prze­ciw­nej stro­nie pomiesz­cze­nia,
miejmy nadzieję, że poza zasię­giem naszych gło­sów, i przy­glą­dał się nam
ze zło­ścią. Kiedy zro­zu­mia­łam, że Freddy inter­pre­tuje spoj­rze­nia Ely­asa
jako homo­sek­su­alne awanse, zakrztu­si­łam się i przez chwilę myśla­łam, że
udu­szę się ze śmie­chu. Dopiero kilka minut póź­niej byłam w sta­nie mu
odpo­wie­dzieć.


– Nie­eee, to jezd Elyas – powie­dzia­łam i otar­łam łzę z kącika oka.


– Znaż go?


– Taaa. Cierpi, bo nazwa­łam go dup­kiem.


– Dla­dżego to zro­bi­łaź?


– Bo zie w nim kom­plet­nie zako­cha­łam, a on chdze mnie tylgo zadzią­gnądź
do łóżga.


– To nie­ład­nie – powie­dział.


Poki­wa­łam głową. To bar­dzo nie­ład­nie. Bar­dzo, bar­dzo nie­ład­nie.


– A dla­dżego on tam przez dzały dżas stoi?


– Nie mam poję­dźia.


Wes­tchnę­łam ciężko i na chwilę zapa­dło mil­cze­nie.


– Wież, dzo myźlę? – zapy­tał.


– Nie.


– Że tkwimy po uży w gów­nie.


– Maż radzję. – I oboje, nie wia­domo dla­czego, uśmiech­nę­li­śmy się
sze­roko. – Podaj – powie­dzia­łam i trą­ci­łam go, by wrę­czył mi butelkę.


– Maż…


– Dzięgi. – Wypi­łam łyk i znów wykrzy­wi­łam twarz. Ktoś taki jak ja, kto
tylko od czasu do czasu pił alko­hol, musiał się przy­zwy­czaić do
kon­sump­cji wódki na czy­sto. Co za ohyda!


– I wież dzo jeż­dże? – zapy­ta­łam.


– Nieee.


– Nie mam poję­dźia, co teraz zro­bić. Alex i Seba… Sebasz… Basti na pewno
już poje­chali.


– Kto to jezd Alex i Seba-Sebasz-Basti? To jakiź obdzo­kra­jo­wiec?


– Niee, psy­cho­log.


– Aha, a kim oni są?


– Jado­wi­tym kar­łem i jego cho­ler­nym, per­feg­dzyj­nym chło­ba­kiem.


– Rozu­miem. A dzo zro­bisz, zkoro nie wiesz, dokąd maż teraz iźdź?


– Właź­nie nie wiem. Chyba zoz­tanę tu i będę dalej pidź.


– Bzdura, pój­dzież domnie! – powie­dział.


– Kdo to jest Domnie?


– No ja.


– Myź­la­łam, że maż na imię Jeff?


– Tag, cho­dzi o to, że maż iźdź do mojego domu – odpo­wie­dział i zro­zu­mia­łam go tylko dzięki sil­nemu akcen­towi na „domu”.


– Ahaaa. Mież­gasz gdzieś blizko?


– Tag, zaraz za rogiem.


– To suber.


– Ale teraz jeż­dże tro­chę wypi­jemy, zgoda?


– Tag, trzeba zaladź tego robaka.


– Dobry pomysł.


– Wiesz dzo? – zapy­tał.


– Nieee.


– Można z tobą faj­nie poga­dadź, Elfriede.


– Emely – powie­dzia­łam.


– Prze­dzież wiem!


– Z tobą też, Freddy!


– Dzszef!


– Szef?


– Nieee, Tsz­chef!


– No tag.


– Na zdro­wie – powie­dzia­łam i z nie­po­ko­jem patrzy­łam, jak gwał­tow­nie
zmniej­sza się ilość płynu w butelce. – Hej, zoz­taw mi łyka! –
Wycią­gnę­łam rękę w jego kie­runku.


– Puzta.


– Jag to pusta?


– Wypita – powie­dział.


– Więdz przy­nieź nową!


– Teraz twoja kolej.


– O nie­eee.


– Tag.


Wes­tchnę­łam. Mia­łam nie­ja­sne prze­czu­cie, że to ozna­cza, że muszę wstać.
Im dłu­żej o tym myśla­łam, tym bar­dziej docho­dzi­łam do wnio­sku, że to
prze­czu­cie mnie nie myli. Czy nie mogłam liczyć na taryfę ulgową? Cicho
mru­cząc z nie­za­do­wo­le­nia, pod­ję­łam próbę wcie­le­nia swo­jego planu w życie. Opar­łam się o nogę Freddy’ego i spio­ni­zo­wa­łam się. Led­wie to
zro­bi­łam, zarzu­ciło mną lekko w lewo, lekko w prawo, lekko do przodu i lekko do tyłu.


Bycie pija­nym było jak wyglą­da­nie przez okno szyb­kiego pociągu. Wszystko
wkoło mnie się prze­su­wało. Kiedy udało mi się zawie­sić wzrok na czymś z oto­cze­nia, to coś już dawno znaj­do­wało się za moimi ple­cami. Upo­je­nie
alko­ho­lowe miało tylko jedną prze­wagę nad podró­żo­wa­niem eks­pre­sem – było
o wiele zabaw­niej­sze. Zachi­cho­ta­łam, kiedy dzięki opar­ciu sofy udało mi
się zła­pać rów­no­wagę i mniej wię­cej sta­bil­nie sta­nąć na nogach.
Wyce­lo­wa­łam palec we Freddy’ego.


– Ni­gdzie nie idź, zoz­tań tu ład­nie, zro­zu­miano?


– Słowo har­dze­rza – powie­dział i w geście przy­sięgi chciał poło­żyć dłoń
na piersi, ale tra­fił w ramię.


Zali­czy­łam mu to przy­rze­cze­nie, powie­dzia­łam „dobrze” i ruszy­łam
chwiej­nym kro­kiem w kie­runku drzwi. Elyas stał bar­dzo bli­sko nich. Ze
zło­ścią przy­glą­dał się mojemu pija­nemu spa­ce­rowi, ale ani o cen­ty­metr
nie ruszył się z miej­sca. Przez chwilę zawa­ha­łam się, bo zoba­czy­łam
dwóch Ely­asów. Czyżby był to jego dotąd nie­znany brat–bliź­niak? A może
złu­dze­nie optyczne wyni­ka­jące z mojej podróży pocią­giem? Nie byłam
pewna. Widzia­łam dwóch Ely­asów, któ­rzy opie­rali się o ścianę i ponuro
spo­glą­dali w moją stronę, co było nawet słod­kie. Bez namy­słu sta­nę­łam
obok jed­nego z nich i lekko szturch­nę­łam go łok­ciem. Zachi­cho­ta­łam. On
nato­miast wciąż tępo patrzył przed sie­bie. Skrzy­żo­wa­łam ręce na
pier­siach i zaczę­łam prze­drzeź­niać jego wście­kłą minę. Freddy, który
przy­glą­dał się tej sce­nie z oddali, podob­nie jak ja miał pro­blem z zacho­wa­niem powagi. Tylko mina Ely­asa była jak odlana z żelaza, co
jesz­cze bar­dziej mnie śmie­szyło.


– Ty w ogóle nie umierz zie bawić! – powie­dzia­łam, ale on nie
zare­ago­wał.


– Nie szłaś po dzoś do pidźia? – zawo­łał Freddy.


Moje usta ufor­mo­wały się w literę „O”.


– Zga­dza zie! – Ode­rwa­łam się od ściany i natych­miast się zachwia­łam.
Udało mi się jesz­cze dotrzeć do ramy drzwi, o którą zdo­ła­łam się oprzeć,
i zato­czy­łam się w stronę mojego celu. Ramie­niem wciąż zacze­pia­łam o ścianę kory­ta­rza i dzi­wi­łam się, że przej­ście jest takie wąskie. Nie
można było się w nim zmie­ścić!
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Po pię­ciu minu­tach byłam już wszę­dzie, tylko nie tam, dokąd chcia­łam
tra­fić. Gdzie ta kuch­nia?


Kilka razy przy­sta­wa­łam, żeby się rozej­rzeć, aż w końcu zaczę­łam
orien­to­wać się za pomocą alko­ho­lo­wych zwłok, które leżały na ziemi i odsy­piały upo­je­nie. I rze­czy­wi­ście: im cia­śniej leżeli, tym bli­żej było
do kuchni. Dotar­łam tam i skon­sta­to­wa­łam, że jest pusta. Na moje
nie­szczę­ście, drzwi do kuchni były jesz­cze węż­sze niż kory­tarz. Z kolej­nym sinia­kiem na kon­cie poko­na­łam jed­nak i tę prze­szkodę, a następ­nie poże­glo­wa­łam w kie­runku resz­tek alko­holu.


Wszyst­kie butelki, które bra­łam do ręki, były kom­plet­nie opróż­nione. Kto
to wszystko, do cho­lery, wypił?!


Kon­ty­nu­owa­łam poszu­ki­wa­nia i przez przy­pa­dek potrą­ci­łam jedną z bute­lek,
która z hała­sem poto­czyła się po pod­ło­dze.


– Ups – zachi­cho­ta­łam.


– Myślę, że dość już wypi­łaś. – Za moimi ple­cami nagle ode­zwał się
poważny głos.


Mój uko­chany głos.


– Tag myź­lisz? A ja nie! – Chwy­ci­łam kolejną butelkę, w któ­rej na
szczę­ście było jesz­cze tro­chę jakiejś bli­żej nie­okre­ślo­nej zawar­to­ści.
Przyj­rza­łam się jej kry­tycz­nie.


– Co to ma być, Emely? – Elyas nachy­lił się i wyjął mi z dłoni butelkę.


– Ooojjj – powie­dzia­łam i odwró­ci­łam się w jego stronę. Jed­nak kiedy
zaj­rza­łam w jego oczy, umil­kłam.


– Dla­czego dopro­wa­dzasz się do takiego stanu?


„To przez cie­bie”.


Wzru­szy­łam ramio­nami.


– Dość tego, zawiozę cię teraz do domu. – Odsta­wił butelkę na regał.


– Ale ja chdzę tu jeż­dże chwile zostać.


– Już dość się naba­wi­łaś, a teraz czas do domu, Emely.


Zro­bi­łam minę kota ze Shreka.


– Jez­deś na mnie zły?


– Tak, i to nawet bar­dzo – powie­dział. Jego głos brzmiał spo­koj­nie, co
naj­bar­dziej mnie prze­ra­żało.


– Ale ja nie chdzę, żebyź był na mnie zły.


– Mogłaś się nad tym wcze­śniej zasta­no­wić.


– Prze­bra­szam. – Nachy­li­łam się i pozwo­li­łam twa­rzy opaść na jego klatkę
pier­siową. Chcia­łam go mocno przy­tu­lić. On nie może się na mnie gnie­wać.
On powi­nien mnie kochać tak bar­dzo, jak ja go kocha­łam.


Elyas zawa­hał się przez chwilę, a potem chwy­cił mnie za ramiona i odsu­nął od sie­bie. Jego spoj­rze­nie zdu­siło w zarodku mój pomysł na
poten­cjalne dru­gie podej­ście.


– Chodź już – powie­dział.


– A co z Fred­dym?


– A co ma z nim być?


– Mużę sie z nim jeż­dże poże­gnadź.


– Emely – zaczął i na chwilę zamknął oczy. – Jestem naprawdę wście­kły, a do tego bar­dzo zazdro­sny. Nie prze­gi­naj.


– Jez­deź zazdro­sny o Freddy’ego? – Czy ja się prze­sły­sza­łam? To jakby
słoń był zazdro­sny o ludzką twarz. Zaczę­łam się śmiać i klep­nę­łam Ely­asa
w ramię. On naprawdę potra­fił być dow­cipny.


– Nie wiem, co w tym śmiesz­nego – powie­dział. – Pozwa­lasz jakie­muś
obcemu face­towi podejść do sie­bie bli­żej niż mnie.


– Ale to właź­nie ty mnie od sie­bie odzu­ną­łeś – powie­dzia­łam, uno­sząc
palec wska­zu­jący.


– Tak, bo nie chcę, żebyś się do mnie przy­tu­lała tylko dla­tego, że
jesteś pijana.


Uśmiech­nę­łam się do niego sze­roko.


– Dża­zami jez­deź tagi słodki.


Wes­tchnął.


– A ja cza­sami mam ochotę cię zabić.


– Ha! Ja cie­bie częź­dziej, możemy zie zało­żydź.


Elyas powoli pokrę­cił głową.


– Skoro tak mówisz. A teraz poże­gnamy się i poje­dziemy.


– Alex już poje­chała, prawda? – zapy­ta­łam i lekko się sku­li­łam. W żad­nym
razie nie mogłam wpaść na nią tego wie­czoru. Ona nie była jado­wi­tym
kar­łem, ale małym, złym trol­lem!


– Tak, już dawno temu. Chyba tro­chę pokłó­ciła się z Seba­stia­nem.


– Och, och. – Spoj­rza­łam na Ely­asa zaokrą­glo­nymi oczami.


– A co? Masz z tym coś wspól­nego?


– Może… tro­żedżkę?


– Mogę się domy­ślić, dla­czego – powie­dział. – Zmyła ci głowę tak samo
jak mnie, prawda?


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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